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Na otwarcie nowego roku szkolnego

Minister Oświaty do młodzieży
Kochane Dzieci! Droga Młodzieży!

'R i ZlS otwarły się przed Wami sale szkolne w całej 
" Polsce, w całej naszej pięknej ojczyźnie od Bał­

tyku po Karpaty, od Odry po Bug. Wypełniliście 
gmachy szkolne wesołym gwarem powakacyjnych 
wspomnień i radosnych planów na przyszłe dni no­
wego roku szkolnego. Urośliście przez lato, nabraliście 
sil I zdrowia. Zdołaliście już pewnie okiem ogarnąć 
wszystkich zebranych kolegów 1 stwierdziliście, że 
szkoła stała się większa, liczniejsza. To prawda. Wy­
jątkowo liczne są w tym roku klasy pierwsze. Wita­
my je serdecznie w progach szkolnych 1 mamy na­
dzieję. źe uczniowie tych najmłodszych klas sprawią 
nauczycielom, rodzicom i szkole wiele radości, że bę­
dą się dobrze uczyć I zachowywać, że zaprzyjaźnią 
się ze starszymi kolegami, którzy nie poskąpią im 
swej opieki i przyjacielskiej życzliwości.

Pragniemy, aby wszyscy uczniowie każdej szkoły 
tworzyli zgodną rodzinę, której członkowie wzajem­
nie sobie pomagają w dąż.eniu do wspólnego celu.

Jakiż "to cel ma ożywiać całą Waszą działalność, 
jakie zadania mają Was, wesołą, ciekawą wszyst­
kiego gromadę, łączyć w jeden zgodny zespól?

Nie wątpimy, że wszyscy gorąco kochacie naszą 
ojczyznę. Służyć jej każdym dniem swego życia, każ­
dym wysiłkiem umysłu i rąk •— oto pragnienie nas 
wszystkich. Dorośli służą ojczyźnie swą twórczą pra­
cą. Zasiewają pola, wydobywają węgiel, puszczają 
w ruch maszyny, budują domy, piszą książki, tworzą 
dzieła sztuki, wychowują i uczą. Młodzież i dzieci 
— uczą się, by kiedyś z pożytkiem dla ojczyzny pra­
cować.

Na pewno już żywo blją Wasze serca na myśl 
o nowych zadaniach w nowych klasach, ciekawią 
Was nowi nauczyciele, nowe przedmioty i nowe, niez­
nane jeszcze podręczniki. Na pewno każdy z Was 
postanawia sobie dziś, w pierwszym dniu nauki, że 
będzie się dobrze uczy! i dobrze zachowywał, że za­
służy sobie na przyjaźń kolegów, na uznanie nauczy­
cieli, na radość rodziców,

Wielu z Was potrafi nie tylko marzyć o tym, lecz 
1 wypełniać to marzenie w codziennej pracy szkol­
nej, Świadczą o tym dobre stopnie z przedmiotów 
i dobre wyniki wychowawcze tych klas, w których 
organizacja harcerska, organizacja zetempowska 
i wszyscy uczniowie ożywieni byli zgodnym duchem 
wytrwałej pracy. Ale bywa i tak, że niektórzy ucz­
niowie prędko zapominają o obowiązkach, o swych 
postanowieniach. Dobre chęci 1 obietnice ulatują 
z wiatrem, książki leżą w zapomnieniu, a szkoła staje 
się dla tych uczniów miejscem pustych igraszek, 
a 'czasem — gorszących wybryków.

Nie będziemy na to patrzeć przez palce. Nie bę­
dziemy przymykać oczu na lenistwo, złą wolę i złe 
zachowanie się. Dla waszego dobra będziemy od Was 
wszystkich wymagać poważnego stosunku do szkoły

1 nauki. To jest Wasz najważniejszy obowiązek. Od 
tego, jak to wypełnicie, zależy nie tylko 'Wasza oso­
bista przyszłość, Wasze osobiste losy, ale także w du­
żej mierze przyszłość naszego kraju.

Chcemy, żebyście rośli na ludzi o silnej woli, o niez­
łomnych charakterach. A wiemy, że to ani prosta, ani 
łatwa sprawa. Chcieć dobrze postępować — to za ma­
ło. Trzeba to także potrafić. Trzeba umieć zwalczać 
własną słabość, lenistwo, obojętność, przelotną chęt­
kę. złe podszepty. Będziemy od Was wiele, co raz wię­
cej wymagać, będziemy coraz lepiej, coraz serdecz­
niej wszystkim Wam pomagać.

Oczekujemy, że będziecie dbać o honor Waszej 
szkoły, o to, by nikt nie mógł na podstawie wybry­
ków nieopanowanych, słabych jednostek źle osądzać 
całą szkołę, całą młodzież. Chcemy, żebyście dbali 
o Waszą szkołę, o każdy sprzęt, mapę, książkę, o czys­
tość i porządek, o kwiaty na oknie. Żebyście dbali też 
o swój własny wygląd zewnętrzny, o schludność, czys­
tość 1 całość ubrania, o higienę ciała. Żebyście dbali 
o piękno języka 1 o kulturę w stosunku do ludzi, 
o uprzejmość, skromność, grzeczność.

Chcemy, żebyście wyrobili w sobie poczucie odpo­
wiedzialności za swoje postępowanie. Poczucie odpo­
wiedzialności przed szkolą, która Was wychowuje, 
przed rodzicami, którzy z Wami wiążą najlepsze swo­
je nadzieje, przed krajem, który na Was liczy.

Chcemy, byście z całą świadomością w nieustępli­
wej walce z własnymi słabościami rośli na ludzi zdys­
cyplinowanych, rozumnych, silnych, byście postępowali 
uczciwie, nie tylko wtedy, kiedy Was widzą oczy ro­
dziców lub nauczycieli, ale wtedy, gdy jesteście sami,- 
byście postępowali szlachetnie w każdej okoliczności 
z najgłębszego przekonania, że tak właśnie postępo­
wać należy.

Kształtować przekonania i siłę charakteru — to naj­
poważniejsze zadanie Waszych nauczycieli, Ale Wy, 
uczennice 1 uczniowie powinniście stale pamiętać 
o tym. że nawet największy wysiłek nauczycieli i ich 
najserdeczniejszy trud pójdzie na marne, jeżeli Wy nie 
będziecie sumiennie i wytrwale pracować, jeżeli nie 
będziecie pokonywać przeszkód. Nie można bowiem 
nikomu podarować ani narzucić siły woli 1 wiedzy, 
choćby nie wiem jak kto tego pragnął. Wiedzę, cha­
rakter, przekonania trzeba zdobywać cale lata co­
dziennym wysiłkiem, własną, wytrwałą pracą przy 
pomocy nauczycieli i wychowawców. O tym trzeba 
stale pamiętać. W trosce o Wasze przyszłe losy i roz­
wój ojczyzny, nauczyciele uczą Was rozumieć życie 
1 brać w nim udział godny człowieka żyjącego w wol­
nym i sprawiedliwym kraju. Nauczyciele otwierają 
przed Wami księgę nauk i uczą Was posługiwać się 
wiedzą. Nauczyciele troszczą . się o rozwój każdego 
z Was. Wasze wady i słabości niepokoją ich. a obo­
jętność i niedbalstwo martwi 1 gniewa. Wasze powo­
dzenia cieszą, a Wasza miłość i zaufanie doda.je im 
sil, upiększa ich życie.

Szanujcie Waszych nauczycieli. Szanujcie Ich cięż­
ką pracę, tak ważną I tak cenioną przez cały nasz 
naród. Pomagajcie Im własnym wysiłkiem, dobrą wo­
lą i karnością w czasie lekcji, otaczajcie życzliwą 
przyjaźnią, zwracajcie się z zaufaniem we wszystkich 
trudnych momentach życia. Wytrwałą pracą wyrażaj­
cie Waszą wdzięczność. Otwórzcie im Wasze serca, 
osłódźcie dobrym uśmiechem ich codzienny, ciężki 
trud. Zwracajcie się do nich o wyjaśnienia wszyst­
kiego, co dla Was niejasne na lekcji i w życiu. Zbliż­
cie się do swoich nauczycieli i wychowawców. Ko­
chajcie tych, których życie i czyny mogą Wam służyć 
za żywy wzór — szanujcie 1 ceńcie każdego za jego 
ciężką i ofiarną pracę.

Szanujcie 1 kochajcie rodziców, którym tak wiele - 
zawdzięczacie. Są oni w tej chwili myślą i sercem 
z Wami. Myślą o tym na pewno, byście w nowym roz­
poczynającym się dziś roku szkolnym osiągnęli jak 
najlepsze postępy w nauce, byście się dobrze sprawo­
wali. To są ich najgłębsze pragnienia. Od Was zależy 
Ich spełnienie. Dlatego uczcie się z uporem i wytrwa­
łością. Dlatego uczcie się dobrze.

A co to znaczy uczyć się dobrze? Wielu z Was od­
powie. że to uczyć się na czwórki i piątki. Rozumie 
feię — i to także. Ale nie tylko to. Są uczniowie, którzy 
nawet na czwórki i piątki uczą się z.le, kują bezmyśl­
nie i bez. zrozumienia. Nie chodzi przecież o wykucie 
na pamięć tego, co w podręcznikach i co zapiszecie 
na lekcjach. Uczyć się dobrze — to znaczy przede 
wszystkim rozdmleć to, czego się uczycie. Rozu­
mieć i umieć zestawiać wiedzę z. życiem. Obserwować 
wszystko, co się dzieje wokół Was, w 'Waszej szkole, 
wsi, miasteczku, mieście i zestawiać z tym, czego się 
uczycie. A kiedy budzą się wątpliwości, kiedy czegoś 
nie rozumiecie — wyjaśniać przy pomocy nauczycieli 
i książek, wyjaśniać tak długo i z takim uporem aż 
wszystko stanie się jasne. Jest to nieodzowny waru­
nek prawdziwie dobrej nauki. Tylko tak pojęta wie­
dza pozwoli Wam brać czynny udział w życiu, w Wa­
szej drużynie i w szkole, w Waszej wsi i mieście. Ta­
ka wiedza nauczy Was odpowiedzialności za to, co 
się wokół Was dzieje, nie pozwoli przejść obojętnie 
obok zła, krzywdy, niesprawiedliwości, niedbalstwa, 
przesądów i ciemnoty. Tylko taka wiedza, ściśle zwią­
zana z życiem, wzbogacopa własnym doświadczeniem, 
uczyni z Was budowniczych przyszłości naszego naro­
du, budowniczych socjalizmu, pięknego ustroju spra­
wiedliwości i wolności, ustroju rozumnych i szlachet­
nych ludzi.

A więc uczyć się dobrze —- to rozumieć, co jest do­
brego i co złego wokół nas i na całym świecle, to ko­
chać i pomnażać dobro, a zwalczać zło na każdym 
kroku i od najmłodszych lat.

Takiej dobrej nauki od Was oczekujemy, w takiej 
nauce, w takiej pracy życzymy Wam najgoręcej po- 
'wodzenia 1 dobrych rezultatów,
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Uczymy się od przyjaciół radzieckich
PRACUJĘ jako nauczyciel biologii, 

entuzjazmuję się pracami Miczu­
rina i głęboko wierzę w olbrzymie prak­
tyczne znaczenie jego nauki. Entu­
zjazmem swym pragnę zarazić młodzież, 
pociągnąć ją za sobą. Dążeniem moim 
jest, aby uczniowie nie tylko przekonali 
się o słuszności nauki miczurinowskiej, 
ale umieli stosować jej osiągnięcia w 
praktyce. W wykonaniu tego zadania do­
pomagają mi kontakty z uczonymi ra­
dzieckimi, które utrzymuję od 1940 r. 
Pracowałem wówczas jako nauczyciel w 
Złoczowie.

W październiku tego roku po raz 
pierwszy porozumiałem się listownie 
z prof. Jakowlewem, uczniem Miczuri­
na, kierownikiem Centralnej Stacji Ge­
netycznej w Miczurinsku, w sprawie 
możliwości uprawy u nas drzew brzo­
skwiniowych i morelowycli.

jW odpowiedzi nadeszło do Złoczowa 
16 krzewów aktimidii, której cenne owo­
ce zawierają więcej witaminy C niż cy­
tryny, oraz 40 zrazów winnych lato­
rośli miczurinowskich. Do przesyłki za­
łączone było pismo od' prof. Jakowlewa, 
w którym uczony donosi, że pracuje 
obecnie nad wyhodowaniem nowych 
północnych drzew brzoskwiniowych i 
cliciałby dowiedzieć się, jakie minimum 
temperatury w zimie mogą wytrzymać 
wyhodowane przez nas brzoskwinie, i mo­
rele.

W roku 1941 nawiązałem również 
kontakt ze stacją doświadczalną Ojrot 
Tura w kraju Ałtajskim (Syberia), skąd 
otrzymałem kilkanaście odmian jabłoni 
syberyjskiej płożących się i nasiona obłe- 
pichy — cennego krzewu bardzo plen­
nego, którego owoce nadają się do prze­
twórstwa.

Po wojnie przydzielono naszej szko

Zobowiązania 
z okazji 50-lecia ZZNP

PODAJEMY kolejno zobowiązania pod­
jęte przez nauczycieli powiatu otwoc­

kiego.
Członkowie MOZ Szkoły Podstawowej 

przy Sanatorium im. J. Krasickiego w 
Otwocku poświęcili nadprogramowo 600 
godzin na zajęcia pozalekcyjne z ucznia­
mi, obłożyli papierem tysiąc książek bi­
blioteki szkolnej oraz rozpoczęli intensyw­
ną pracę, mającą na celu szerzenie wiedzy 
pedagogicznej wśród personelu sanitar­
nego sanatorium. Poza tym, każdy nauczy­
ciel i wychowawca raz w miesiącu kon­
sultuje się z rodzicami w sprawie postępu 
uczniów w nauce i zachowaniu. W czerw­
cu zorganizowano dla miejscowego spo­
łeczeństwa doroczną wystawę prac dzie­
cięcych, obrazujących całokształt pracy 
szkoły w ub. roku szkolnym.

Nauczyciele z Józefowa wysunęli na 
pierwszy plan wśród zobowiązań prace 
z dziedziny k.o. Tak np. m. in. zorganizo­
wano tam inscenizacje z okazji „Dni 
Oświaty Książki i Prasy", dwa przedsta­
wienia i dwie inscenizacje na zakończenie 
roku szkolnego a także kilka koncertów 
uczniowskich.

Koledzy z Halinowa położyli natomiast 
nacisk na szerzenie wiedzy rolniczej a 
szczególnie na propagandę siewu kukury­
dzy, poza tym na sprawy higieniczno-po- 
rządkowe. Podobne zobowiązania podjęły 
komórki związkowe ze Szkoły Podstawo­
wej nr 4 w Otwocku, Szkoły w Sobiekur- 
sku, z Wiązownej Młodzi, Celestynowa, 
Świdra.

Do zobowiązań szkół podstawowych do­
łączyli swe zobowiązania pracownicy pe­
dagogiczni przedszkoli. Członkowie MOZ 
przy Dziecięcym Ośrodku Prewentoryjnym 
w Świdrze wykonali szereg cennych po­
mocy do nauki i zabawy, założyli hodow­
lę jedwabników. Zorganizowali szereg 
dyskusji nad ciekawymi powieściami 1 
książkami fachowymi, wspólne oglądanie 
przedstawień teatralnych i filmowych, roz­
winęli szeroko zakrojoną akcję pedago- 
gizacji rodziców.

Pracownicy przedszkola w Karczewie 
zadrzewili teren przeszkolą, wysadzili kil­
kadziesiąt krzewów ozdobnych oraz zapro­
wadzili zieleńce i klomby.
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■Z" AŻDY r. nas bacznie śledź! 
"*>becnie nie tylko bieg wy­
darzeń na arenie międzynaro­
dowej, ale również temperatu­
ry polityczną towarzyszącą no­
wym wydarzeniom. Idzie o to, 
że od Konferencji Genewskiej, 
poprzez Konferencję Atomową, 
obrady Podkomisji Rozbroje­
niowej ONZ aż do dni bezpo­
średnio poprzedzających spotka­
nie ministrów spraw zagrani­
cznych wielkich mocarstw (27 
października br.), wszystko, to, 
co jest wyrazem opinii publicz­
nej, prasy i warstw społecznych, 
ma wielki wpływ na lakie czy 
inne poczynania polityków,

Wydaje się, że ukształtowały 
się jak gdyby dwa fronty, dwa 
ugrupowania poglądów na kie­
runek rozwoju życia między­
narodowego w najbliższych ty­
godniach, miesiącach i latach. 
Pierwszy z nich popiera pod­
stawowe myślj 1 poczynania do­
konane przez stronę radziecką. 
Widzi on doniosłość takich kro­
ków, jak propozycje w sprawie 
rozbrojenia zgłoszone 10 maja 
br. przez Związek Radziecki, 
uregulowanie stosunków ra­
dziecko - jugosłowiańskich, wy­
cofanie wojsk obcych z Austrii 
i neutralizacja tego kraju, zbli­
żenie poglądów szefów rządów 
czterech wielkich mocarstw w 
Genewie i ustalenie procedury 
wspólnego działania, które ma 
przynieść w wyniku dalsze od­
prężenie. Ogromne znaczenie 
przypisuje opinia publiczna de­
cyzji rządów ZSRR, Polski. 
Czechosłowacji, Rumunii i Al­
banii, które postanowiły 
zmniejszyć liczebność swych sil 
zbrojnych. Tak więc Związek 
Radziecki postanowił do 15 gru­
dnia zdemobilizować 640 tys. 
żołnierzy, Czechosłowacja —

Iść droga wytyczona 
w Genewie

34 tys., Rumunia 40 tys.,
Polska 47 . tys., a Albania ■— 
9 tysięcy.'

Słusznie zwraca uwagę prasa 
polska na fakt , że decyzje 
zmniejszenia liczebności sil 
zbrojnych podejmują kraje so­
cjalistyczne w okresie, zanim 
jeszcze osiągnięto konkretne 
wyniki na obradującej właśnie 
w Nowym Jorku Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ i zanim 
zebrała się Konferencja Ge­
newska ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw. 
Jest to krok rozbijający kłam­
liwe argumenty propagandy 
wrogów pokoju, którzy usiłują 
stworzyć wrażenie, iż należy 
odczekać i że obecnie nie ma 
realnej możliwości dokonania 
jakichś praktycznych pociąg­
nięć, które pozwoliłyby głębiej 
odetchnąć narodom. Kraje obo­
zu pokoju i socjalizmu wskaza­
ły jedną z realnych dróg, któ­
re pozwalają już dziś, w stop­
niu znaczniejszym niż kiedykol­
wiek przedtem, mówić o przy­
wróceniu atmosfery bezpieczeń­
stwa, o odprężeniu.

Wielkie znaczenie posiada 
również przebieg rokowań Pod­
komisji Rozbrojeniowej ONZ 
w Nowym Jorku. Przedłożono 
tam wszystkie projekty doty­
czące rozbrojenia, a zadaniem 
uczestników konferencji jest 
poczynienie prób dalszego zbli­
żenia stanowisk wielkich mo­

carstw. Jak Informuje prasa, 
największe trudności związane 
są ze sprawą metod międzyna­
rodowej kontroli 1 inspekcji. 
„Rozpiętość jest tu bardzo 
wielka: od żądania natychmia­
stowego utworzenia wszech­
ogarniającej i docierającej 
wszędzie kontroli aż do całko­
witego negowania możliwości 
wprowadzenia nadzoru nad roz­
brojeniem" — pisze czasopismo 
„Nowe Czasy".—Jak to często 
bywa, również w danym wypad­
ku prawda leży pośrodku między 
dwoma krańcowościami. Wszys­
cy zgadzają się co do tego, że 
na obecnym etapie interesom u- 
mocnienia zaufania i utrzyma­
nia pokoju najbardziej odpowia­
dałaby taka forma kontroli, któ­
ra zabezpieczałaby państwa 
przed rfieoczekiwaną napaścią". 
Amerykańskie dzienniki z pew­
nym rozgoryczeniem twierdzą, 
iż daje się wyczuć nacisjj na 
parlamenty i rządy ze strony 
opinii społecznej, nacisk, który 
ma na celu skłonić miarodajne 
kola polityczne do rzeczowego 
ustosunkowania się do sprawy 
rozbrojenia i podjęcia kroków, 
które przybliżą moment zabez­
pieczenia pokoju na całym 
świeci e.

Istotnym również elementem 
w kształtowaniu się nowej sy­
tuacji pogenewskiej jest dal­
szy rozwój międzynarodowych

kontaktów politycznych, gospo-, 
darczych i kulturalnych między 
politykami i przedstawicielami 
krajów o różnych ustrojach 
społecznych i politycznych. Z 
ważniejszych wydarzeń z. tej 
dziedziny zapowiedziano wizyty 
N. A. Bulganina i N. S. Chru- 
szczową w Anglii, N. A. Bulga­
nina w Indiach, premiera Fau­
re^, premiera Egiptu Nassera 
i premiera Norwegii Gerhard- 
sen a w Moskwie.

Myliłby się jednak ten, kto 
sądziłby, że te przemiany na a- 
renie międzynarodowej odby­
wają się w atmosferze harmo­
nii poz.bawionej wszelkich dy­
sonansów i momentów walki. 
Działają, i to w sposób gorącz­
kowy, te koła, które były i są 
zainteresowane w podtrzyma­
niu napięcia w- życiu między­
narodowym. Dziennik radziec­
ki „Prawda" zamieścił intere­
sujący artykuł, który zawiera 
szczegółową analizę manewrów 
zwolenników zimnej wojny. 
Wskazuje on m.in., że w Wa­
szyngtonie została opracowana 
taktyka ofensywy przeciwko 
„duchowi Genewy". Wysunięto 
mianowicie pogląd, iż istnieje 
niebezpieczeństwo polegające 
na tym, że „droga wiodąca od 
rozjątrzonej wrogości i strachu 
do propozycji dobrej woli i 
wymiany delegacji kulturalnych 
będzie w krajach Zachodu bar­
dzo krótka". Otóż wielu poli­
tyków amerykańskich postano­

wiło uczynić wszystko, by dro­
gę tę przedłużyć. Czynią to z 
tym większym zapałem, że De­
partament Stanu z pewnym 
strachem przyjął meldunki 
sztabu atlantyckiego, wyrażają­
ce obawę, iż kraje zachodnio­
europejskie wchodzące w skład 
bloku atlantyckiego zredukują 
swe wydatki wojskowe.

Wyrazem takiego właśnie 
przedłużania drogi do odpręże­
nia jest np. przemówienie wi­
ceprezydenta USA Nixona, 
który uznał za stosowne, by 
właśnie teraz wysunąć prog­
ram całkowicie nierealny, cał­
kowicie odbiegający od życzeń 
1 nadziei narodów. W skład te­
go programu wchodzą m.in. ta­
kie punkty, jak pochłonięcie 
przez blok atlantycki NRD czy 
też likwidacja w krajach Eu­
ropy Wschodniej ustroju demo­
kracji ludowej. Również prze­
mówienie prezydenta Eisenho­
wera wygłoszone w Filadelfii 
zawierało pewne elementy 
wskazujące na to, iż szef rządu 
USA znajduje się pod naci­
skiem kol zainteresowanych w 
ponownym rozpętaniu zimnej 
wojny. Tak więc prezydent Ei­
senhower wysunął np. argu­
ment o zagrożeniu ze strony 
„międzynarodowego- komuniz­
mu", mimo że w krajach Euro­
py Zachodniej argument, ten zo­
stał dokładnie i całkowicie zdy­
skredytowany i nie znajduje 
tam żadnego poparcia.

Te wystąpienia amerykańskie 
świadczą o pewnym braku sta­
bilizacji polityki amerykańskiej 
i skłaniają do wniosku, że dro­
ga do odprężenia i rozbrojenia 
wymagać będzie jeszcze wiele 
wysiłku.

M. P.

ł

( 
ł 
( 
c 
/ 
t 
i 
/ 
/ 
( 
ł 
ł 
ł 
/ 
i

t } 
ł 
ł 
i 
i 
( 
i 
ł 
ł

ł 
ł 
ł 
i

(

le w Czudcu około 13 ha gruntu, w tym 
I ha ogrodu. Ta okoliczność dala ml 
okazję do założenia większego ogrodu 
doświadczalnego. Wówczas ponownie 
nawiązałem kontakt z Miczurińskiem. 
Na moją prośbę otrzymałem w jesieni 
1951 roku 7. Miczurińska 40 zrazów wi­
norośli Ruski Conkord, Czarne Słodkie, 
Siewka Malingre.

Zrazy te pociąłem na oczka, przygoto­
wałem do wysadzenia i na wiosnę wy­
sadziłem już ukorzenione sadzonki. Dziś 
w ogrodzie szkolnym mamy winnicę 
’ 25 krzewami owocującymi. Na wiosnę 
1952 roku otrzymaliśmy również z tego 
samego Instytutu drugą przesyłkę: krze­
wy Maliny Teksas i Jeżyny Obfitej.

Do pomocy miałem już wtedy dużą 
grupę uczniów — młodych entuzjastów 
biologii. Nie szczędziliśmy sił i pracy, 
pokonywaliśmy najróżnorodniejsze trud­
ności, jak nieodpowiednia gleba, klimat 
itp. Uczniowie transplantowali tysiące 
dziczków z okolicznych lasów do ogro­
du szkolnego i potem je uszlachetniali.

Wierzyliśmy w skuteczność naszej 
pracy opartej o pomoc radzieckich przy­
jaciół. Nie zawiedliśmy się. W 1953 r, 
otrzymaliśmy z Domu Pionierów w Ser- 
dobsku ziarna jęczmienia, którego kłos za­
wiera 96 ziaren, nasiona owsa nagiego, 
sporą ilość nasion pszenicy gałęzistej, ja­
rej, migdały ziemne, kilka odmian sorga 
cukrowego nadającego się zarówno do 
bezpośredniej konsumpcji, jak i do prze- 
‘wórstwa przemysłowego na cukier i al­
kohol. W zamian za to wysłaliśmy na­
siona wyhodowanych przez nas nowych 
odmian pomidorów, papryki olbrzymiej, 
rodzynków brazylijskich i kwiatów.

W r. 1954 wysłaliśmy list do sekcji 
biologicznej pr-y Komitecie Antyfaszy­
stowskim w Moskwie. Również nie pozo­

stawiono nas bez odpowiedzi. Otrzyma­
liśmy przesyłkę zawierającą nut — war­
tościową roślinę motylkową, która ttdaje 
się nawet na zupełnie słabych glebach. 
Przysłani nam również len, soję; zaślarz 
i duży asortyment kwiatów. W oparciu 
o pomoc przyjaciół radzieckich nadal 
kontynuujemy prace doświadczalne.

Dla zilustrowania współpracy mło­
dzieży przytoczę wyjątek z listu otrzy­
manego z Domu Pionierów w Serdobsku:

„Drodzy Koledzy! Otrzymaliśmy wasz 
lisi. W czoraj odczytano go na ogólnym 
zebraniu młodych przyrodników. Z ra~ 
dościa przyjmujemy ■ propozycjp korespon­
dencji z wami. Nasz ogród szkolny — 
to miody sad, w którym rosną jabłonie, 
wiśnie, czarne porzeczki, agrest, wino­
grona, truskawki, druga zaś część to 
ogród warzywny, podzielny na 6 dzia­
łek. Uprawiamy na nich rośliny motyl­
kowe, okopowe, zbożowe, oleiste, dynio­
wate, trawy. Co roku następuje plodo- 
zmian. Każda z tych działek podzielona 
jest, na pólka o powierzchni 50, 25 
i 10 m kw. Prócz tego mamy duży 
ogród kwiatowy, gdzie robimy doświad­
czenia nad wyhodowaniem nowych od­
mian, W ogrodzie szkolnym pracajemy 
latem. Urządzamy wtedy także wyciecz­
ki bliższe i dalsze, aby poznać przyrodę 
naszego kraju. Prowadzimy również 
zielniki I kolekcje nasion. Zimą pracu­
jemy w kółkach zainteresowań, IK kąciku 
żywej przyrody hodujemy rośliny do­
niczkowe. Jeśli możecie, przyśiijcie na­
siona wyhodowanych przez was kultur 
i nasion kwiatów. Czekamy na waszą 
odpowiedź. Przesyłamy pozdrowienia. 
Młodzi przyrodnicy".

W czerwcu 1953 r. odwiedzili nasz 
ogród miczurinowski dziennikarze ra­
dzieccy. Przychylnie ocenili oni nasz 
wysiłek i wkład w umocnienie i pogłę­
bienie przyjaźni między młodzieżą obu 
narodów.

WŁADYSŁAW WOROSZYLSKI
Czudec

Nauczyciele odznaczeni na konferencjach sierpniowych
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MARIA OLKÓSKA, naucz. 
Lic. Ogólnokszt. TPD w 
Kielcach (Sztandar Pra­
cy U ki.)

PIOTR ROSS, naucz. Szko­
ły Podstawowa) w 
Kluczborku (Krzyż Ofi­
cerski Orderu Odrodź®* 
nia Polski)

WANDA DZIERZBICKA, 
kier. Szkoły Podstawo­
wej w Warszawie (Sztan­
dar Pracy II kl.)

STANISŁAW WOJCISZEK 
dyrektor WODKO. Wroc­
ław (Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Pol­
ski)
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JAN KAPAŁA, 
ni*j Szkoły 
szów (Złoty 
słuęi)

dyr. 11-l«t- 
TPD, Rze- 
Krzyż Z»-

MARTA JEDRUCH, naucz. 
Szkoły Podstawow«J w 
Kielcach (Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodze­
nia Polski)

TADEUSZ LIRSZ. naucz.
Szkoły Podstawowe! w
Suchedniów', (Złoty
Krzyż Zasluęi)

URSZULA KUŚMIERKIE
WICZ, kler. Szkoły Pod­
stawowej w Karpaczu 
(Zło‘y Krzyż Zaslurj.)

EDMUND POKRZYWA, dyr. 
Techn'kum Mechaniki 
PrecyzyineJ w Warsza­
wie (Złoty Krzyż Zasłu- 
qi>

ZENON SOCHAŃSKI, kler, 
Szkoły Podstawowe?! w 
Żninie (Złoty Krzyż Za> 
sluęi)
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JF Sochaczewie JF Mielcu

KRYTYKA NIECO ŚMIELSZA Za mało o trudnościach
Różnorodne słyszy się opinie co do 

siły oddźwięku III Plenum KC PZPR 
w środowisku nauczycielskim. Konferen­

cje sierpniowe stanowią jeden z niepo­
ślednich sprawdzianów tej sity.

Jak to wyglądało np. w Sochaczewie?
Kierownik Wydziału Oświaty, kol. Kur­

piowski, ujął obraz stanu szkolnictwa swe­
go powiatu w taki sposób, by podkreślić 
znaczenie zbiorowej mądrości wychowaw­
ców młodego pokolenia. Podnosząc wagę 
rzetelnej i śmiałej krytyki i samokrytyki, 
jako niezawodnego oręża doskonalenia 
pracy szkolnej, jako gospodarskiego wkła­
du w rozwiązywanie wspólnych zadań, 
przyznał, że lęk przed tymi metodami po­
prawy, tak jeszcze nagminny wśród nau­
czycieli, wynika nie tylko z ich obciążeń 
ideologicznych i nawyków przeszłości. Zły 
przykład daje Wydział Oświaty a także 
PODKO. Tak np. energiczny kol. Bociek z 
Wyczólek, pracujący w niezmiernie trud­
nych warunkach, we wrogim niemal śro­
dowisku, spotkał się z niesłuszną, jedno­
stronną oceną, gdyż nie mierzono osiągnięć 
tego kolegi według jego możliwości, lecz 
przykładano strych ulec odpowiedni dla 
nieporównanie lepszej sytuacji.

Również niedociągnięcia w przedszko­
lach Sochaczewa obciążają nie tyle wy­
chowawczynie, które naśladowały niewłaś­
ciwy styl pracy referentki Wydziału O- 
światy, lecz przede wszystkim kierownic­
two tego Wydziału, które tolerowało po­
dobny styl i zbyt późno usunęło winowaj­
czynię z jej stanowiska. Wydział Oświaty 
nie dość często i gruntownie odwiedza 
szkoły, PODKO robi to o wiele systema­
tyczniej. Brakło dbałości o sprawy miesz­
kaniowe nauczycieli, a to przecież bardzo 
bolesne zagadnienie.

W referacie ostro zaatakowana została 
skłonność wielu kierowników szkół do 
biernego przyjmowania dyrektyw, mecha­
nicznego kopiowania planu pracy ze szko­
ły o 26 nauczycielach dla 3-klasówkl itp. 
Natomiast z całym uznaniem spotkali się 
tacy kierownicy, jak kol. Dembowski z 
Iłowa i Kobierecki z Sochaczewa, którzy 
nigdy me są zadowoleni z osiągniętych 
już wyników, ostro krytykują swe niedo­
ciągnięcia, nie boją się ich obnażać w cza­
sie wizytacji, radzą się wciąż kolegów- 
nauczycieli i razem z nimi rozwiązują 
trudne problemy wychowawcze. Podobnie 
przedstawiają się sprawy w Kapturach, • 
Kampinosie, Rybnie, Sochaczewie i innych 
miejscowościach.

Właśnie sprawa uformowania 1 normal­
nego funkcjonowania kolektywu pedago- ■ 
gicznęgo — podstawowy warunek powo­
dzenia w pracy wychowawczej —■ stano­
wiła czerwoną nić referatu. Kol. Kurpiew- 
śki wykazywał, że gdy kierownik daje do­
bry instruktaż nauczycielom, a nie po­
trafi wytworzyć harmonijnej współpracy 
grona, wiele jego wysiłków idzie na mar­
ne. I na odwrót, mniej uzdolnieni czy 
mniej błyskotliwi w sprawach dydaktycz­
nych kierownicy potrafią — dzięki oparciu 
o kolektywną mądrość całego zespołu — 
dochodzić do wielkich rezultatów.

Szczególnie dobitnie wykazać to było 
można na przykładzie szkoły w Iłowie, 
która zdobyła ostatnio sztandar przechod­
ni powiatu. Zespołowe wysiłki pozwoliły 
wypracować tam rozsądny plan dlugofalo- 
wy, wytworzyć dla jego realizacji zdrową 
opinię kolektywu dziecięcego, zespolić wo­
kół szkoły rodziców, rozbudzić żywe zain­
teresowania naukowe (czytelnictwo „Pro- 
blemów1'), omawiać z młodzieżą wiele I 
drażliwych zagadnień.

Ciepło i serdecznie mówi! kierownik 
Wydziału o placówkach, które w ciągu 
ostatniego roku podźwignęly się z niskiego 
wyjściowego stanu, jak szkoła w Wyczół- 
kach, domy dziecka w Sochaczewie i Gi- ; 
żyrach. Cieszył się z przezwyciężenia 
skłonności do komenderowania u kierów-| 

nlctwa w Kamionle, z dobrej pracy Ide­
ologicznej MOZ-ów w Kapturach, Iłowie, 
Piaskach, Feliksówku 1 innych, ze wzro­
stu liczby wycieczek, znacznej poprawy 
pracy w niektórych drużynach harcerskich, 
nawiązywania do wielkich wydarzeń, 
zwłaszcza w Feliksówku, powiązania ze 
środowiskiem robotniczym w Chodakowie, 
z poważnych osiągnięć Liceum im. Szope­
na.

W dyskusji padały ciężkie zarzuty pod 
adresem władz oświatowych i ZZNP. Tak 
więc kol. Dembowski wytknął Minister­
stwu, że tak późno zrozumiało potrzebę 
odciążenia nauczycieli od spraw, które ra­
czej przeszkadzają pracy wychowawczej. 
Miał zarzuty również przeciw Wydziało­
wi Oświaty. Od trzech lat bil się o salę 
gimnastyczną, a gdy wreszcie z wielkim 
trudem ją zdobył, musi czekać na naj­
prostsze przyrządy. Wizytacje odbywają, 
się zbyt rzadko. Przydałyby się przynaj­
mniej dwie corocznie.

Kol. Rąfalski (Dom Dziecka w Socha­
czewie) skarżył się na przeciążenie pracą 
(46 godzin tygodn.), co utrudnia wielce 
dokształcanie się i zaspokajanie potrzeb 
kulturalnych, na brak wizytacji ze strony 
Woj. Wydziału Oświaty, na brak zainte­
resowania ze strony Rady Narodowej. A 
przede wszystkim boli go, że domy dziec­
ka w Polsce tak mało otrzymują pomocy 
1 Instruktażu ze strony władz oświato­
wych.

Kol. Żelazowska, młoda przewodnicząca 
ZOZ-u z Sochaczewa, z goryczą stwier­
dziła, że spośród 20 młodych nauczycieli 
sześciu nie ma mieszkań, sypia kątem w 
kuchni lub w szkole. W tych warunkach 
nie tylko nie można przygotować się do 
lekcji, ale nawet umyć. Lokale przezna­
czone dla nauczycieli oddaje się komu in­
nemu. O założeniu rodziny nie ma mowy.

Kol. Kobierecki ubolewał nad słabym 
autorytetem ZZNP. Jak Związek może 
walczyć skutecznie o mieszkania dla na­
uczycieli, skoro sam nie posiada lokalu, 
gnieździ się kątem w Szkole nr 1, gdzie 
brak nawet pokoju nauczycielskiego,

Kol. Michalski z Paprotni krytykował 
dotychczasowy system wypłat, przy któ­
rym z powodu długiego czekania w ban­
ku płatnicy tracą z reguły cały dzień za­
jęć w szkole. Wskazywał na wielkie kło­
poty słabo przygotowanych przewodników 
drużyn, którzy dlatego tak chętnie dezer- 
terują, bo najcięższa praca to udawanie, 
że się pracuje. Czy nie należałoby wyma­
gać od przewodników choć minimum prak­
tyki pedagogicznej? A najbardziej go boli 
fakt, że w jego szkole, posiadającej 11 nau­
czycieli, nie ma bodaj ani jednego dnia, 
w którym by nie brakowało któregoś z 
nich przy dotychczasowym systemie ze­
brań zespołów przedmiotowych. Tak jak 
dotąd ,.PODKO buduje nauczycieli, a roz­
wala szkolę".

Znamienny to fakt, że kilku kolegów 
polemizowało z wygodami referatu. Co 
prawda kol. Rafalski czynił to w obronie 
własnej, ale poruszył problem ogólny, 
twierdząc — wbrew kol. Kurpiewskiemu 
— że dom dziecka może w pewnym stop­
niu zastępować szkolą, skoro zastało się 
znaczne luki i opóźnienia w zakresie wie­
dzy wychowanków.

Nieścisłość zarzuciła referatowi kol. Ma­
zurek z Chodakowa. Nie ma w szkole 
Chodakowskiej — według niej — zwarte­
go kolektywu. Kierownik, kol. Adamiec, 
postępuje tam zbyt po dyktatorsku. Wy­
znaczył jej, początkującej nauczycielce, od­
dział ki. IV, w którym jest najwięcej dru- 
gorocznych. Zarzuciła również,, że od prze­
wodnika drużyny domaga się tylko pla­
nów. a nie pomaga mu wcale w trudnej 
pracy.

Wypowiedź kol. Mazurek wywołała ostrą 
reakcję ze strony kol. Adamca, świadczą­

cą, jak dalece nie umie on przyjmować 
krytyki pochodzącej od członka jego gro­
na. Nie starał się wykazać niesłuszności 
konkretnych zarzutów, ale zaczął gromić 
koleżankę, potem uznał ją za narzędzie 
rozbijaczy i zagroził usunięciem ze szkoły, 
jako rzekomo niewykwalifikowanej.

Wyskok ten wywołał wielkie oburzenie 
na sali i replikę przedstawicieli obu wy­
działów: wojewódzkiego i powiatowego. 
Zbiorowy protest przeciw tlumicielowi 
krytyki da wiele zapewne do myślenia 
wrogom otwartych wypowiedzi.

Wśród nauczycielstwa — mimo mocnych 
nadal oporów — ugruntowuje się przeko­
nanie, które pięknie wyraził kol. Dembow­
ski: ,,Na własnej skórze przekonałem się, 
że ciężko być krytykowanym, ale my ina­
czej postępować nie możemy. Krytyka jest 
nam potrzebna, by dojść do tego, co wy­
marzyli sobie nasi poprzednicy". Kol. 
Dembowski wskazał też na to, jak szko­
dzi nam brak samokrytyki.

O czym jeszcze mówiono w dyskusji?
O Festiwalu, że dla szkoły jest on na­

dal żywy 1 trzeba go umiejętnie wykorzy­
stać w pracy wychowawczej, o szkodli­
wości lakiernictwa, o zbyt małej więzi 
szkoły z domem i słabej współpracy ko­
misji oświaty rad narodowych z -komite­
tami rodzicielskimi, o zwalaniu na ucz­
niów winy wynikającej z nieporadności 
metodycznej nauczycieli. Wskazywano na 
potrzebę gruntownego przestudiowania 
przez nauczycieli, a zwłaszcza biologów, 
materiałów IV Plenum, na konieczność 
myślenia już o planie 5-letnim, mówiono 
o daleko większej trosce o przyszkolne 
działki mlczurinowskie, o rozbudzaniu za­
miłowania do pracy w rolnictwie, jako 
czynniku ważnym niezmiernie dla roz­
kwitu Ojczyzny, o tym, jak podstawowe 
organizacje partyjne coraz energiczniej 
pomagają szkole.

Kol. Bociek mówiąc o haśle tegorocznej 
konferencji tak określił zawartą w nim 
treść: „Bliżej dziecka — to znać kolektyw 
dziecięcy jak własne dziecko".

Czego brakło konferencji sochaczews- 
kiej?

Nie nauczyliśmy się jeszcze mówić o 
sprawach szkoły w sposób dostatecznie 
konkretny, wyrazisty, rzadko się nam u- 
da.je wskazać drogi, jakimi dochodzimy 
do celu, przedstawić proces przezwycięża­
nia trudności. Jeszcze są ludzie — na 
szczęście coraz ich mniej — którzy uwa­
żają za swój obowiązek ustosunkować, się 
niemal do wszystkich spraw poruszonych 
w referacie i to rzadko w sposób, który 
by stawia! nowe problemy albo rzucał no­
we światło na poruszone zagadnienie. Roz­
proszenie tematyki spowodowało, że wiele 
problemów — jak np. sprawa powiązania 
szkoły z żjFciem, z wielkimi wydarzeniami 
dnia — zostało raczej tylko wymienionych. 
Konferencja przechodziła niejednokrotnie 
do porządku dziennego nad istotnymi py­
taniami, które rzucone zostały w dyskusji 
pod rozwagę kolegów.

Nie wiem, czy braki konferencji wyni­
kają z niedoceniania wciąż własnego do­
świadczenia, z niedostatecznej jeszcze siły 
przekonania, że wspólnym wysiłkiem 
150-tysięcznej armii nauczycielskiej potra­
fimy wykonać ogromnej miary zadanie 
wychowania milionów dzieci na budowni­
czych socjalizmu. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że to przekonanie narasta, że ogół 
wychowawców coraz bardziej czuje się 
współodpowiedzialnym za dalszy, postęp 
naszego kraju.

KAZIMIERZ MARIAŃSKI 

JEŚLIBY na konferencji ^lerpniowej 
w Mielcu zjawił się jakiś egzotycz­

ny cudzoziemiec, ujrzałby na pewno wie­
le nowych rzeczy, które my już przesta­
liśmy dostrzegać, przywyknąwszy nawet 
do błędów czy śmiesznostek po siedmio­
krotnym ich praktykowaniu. Prawdopo­
dobnie cudzoziemiec ten napisałby: sie­
dzą naprzeciw siebie dwie grupy ludzi — 
jedna liczna, kilkusetna i druga kilku­
nastoosobowa — i mierzą się cały dzień 
oczyma. To z jednej, to z drugiej grupy 
coraz wychodzi jakiś człowiek na mów­
nicę 1 coś wygłasza, podczas gdy inni 
w tym czasie zaczynają o czymś rozma­
wiać. Gdy on schodzi z trybuny, sala 
klaszcze nie wiadomo, czy z uciechy, 
że skończył, czy nagradzając go za to, 
co mówił. Są i niespodzianki tego ro­
dzaju, że np podczas któregoś z prze­
mówień wpada na salę grupka dzieci, 
zdobywa szturmem mównicę, z której 
musi natychmiast zejść dotychczasowy 
mówca, choćby był w połowie zdania, do­
kończy je dopiero wtedy, gdy dziecko 
wygłosi swoją przemowę.

Spróbujmy jednak spojrzeć zwykłymi 
oczyma na to, co się działo na konferen­
cji mieleckiej i co za kulisami konferen­
cji się ukrywa.

Zwykłą koleją rzeczy — najpierw by­
ło zagajenie, potem referat 1 dalej — 
tzw. dyskusja.

Przywykliśmy, że referat jest ośrod­
kiem konferencji, że od niego wszystko 
zależy. Zgodnie z panującą tendencją do1' 
„wyczerpywania" zagadnień referat musiał 
poruszyć ich bardzo wiele, co w skutku 
dało wprawdzie wielką rozmaitość oma­
wianych problemów, ale nie mogło za­
pewnić pogłębienia któregoś z nich. Obok 
problemów ogólnych nie zabrakło oczy­
wiście „przykładów konkretnych", które 
z konieczności, z braku czasu, musialy 
się często sprowadzać tylko do podania 
pewnych nazwisk i lapidarnych stwier­
dzeń, w rodzaju: tłumiono krytykę lub 
nie, komenderowano nauczycielami lub 
nie, itd.

W referacie nie zabrakło także słów 
zachęty wzywających uczestników do dy­
skusji na konferencji i poza konferencją: 
„Praca administracji szkolnej nadzoru pe­
dagogicznego będzie wtedy skuteczna, 
jeżeli Izaźdy pracownik pedagogiczny 
uważnie wsłuchiwać się będzie w głosy; 
nauczyciela..." „Chcemy, żeby ogół nau­
czycielstwa śmielej wypowiadał zastrze­
żenia i wątpliwości..." A więc, nauczy­
ciele,! mówcie), mówcie!

Ale gdy przystąpiono do dyskusji, zno­
wu trybunę zablokowali różni przedsta­
wiciele władz — miejscowych i woje­
wódzkich, szkolnych, młodzieżowych i 
związkowych, co dało w sumie 10 prze­
mówień (słownie: dziesięć), zajmując 
około 85% czasu całodziennych obrad.

I oczywiście żadnych błędów nie moż­
na by tym przemówieniom zarzucić. Tyl­
ko to może, że ani słowem nie wspomi­
nały o błędach władz, o różnych bolącz­
kach pracy nauczycielskiej, o których 
usunięcie powinno się walczyć i na tej 
konferencji. Wystarczy powiedzieć, że 
w czterech przemówieniach aktywu Zarzą­
du Oddziału ZZNP w Mielcu nie znalazło 
się ani jedno słowo o trudnościach byto­
wych nauczycieli.

Nie zachęcało to również nielicznych 
mówców spośród „szarych" nauczycieli . 
do poruszania drażliwych, przemilcza­
nych spraw. Jakby się umówiono, że nie 
warto mówić o trudnościach. W tę „sie­
lankową" atmosferę mały dysonans wpro­
wadził kol. Iwanicz, który wspomniał 

m. in., że wizytacje szkół, choć dość czę-

ste, są zbyt powierzchowne oraz, że spra­
wy bytowe nauczycieli winny stać się 
przedmiotem troski władz. Ale prawdzi­
wą burzę (a ze strony sali — huczne 
oklaski) wywołała dopiero wypowiedź 
(dziwnym zbiegiem okoliczności ostatnia) 
kol. Lirowskiej z Rydzowa, która wska­
zała pewne trudności nauczycieli pow. 
mieleckiego: że np. szkoła 1 mieszkania 
nauczycielskie w Rydzowie mieszczą się w 
przewiewnym baraku, że spostrzeżeń po­
wizytacyjnych szkoła ta nie otrzymuje od 
trzech lat, że zwolniło się przewodniczkę 
drużyny bez głębszego zbadania jej pracy. 
Dalej wskazała na na dygnitarski stosunek 
niektórych kierowników szkół do nauczy­
cieli. na niewłaściwą atmosferę panującą 
wśród samego grona nauczycielskiego wy­
nikającą z podziału na „młodych" i „sta­
rych", podczas gdy wszyscy powinniśmy się 
czuć młodzi duchem. Zasygnalizowała tak­
że, że bywają nauczyciele, którzy dla po­
rachunków osobistych składają fałszywe 
oskarżenia na kolegów do władz.

„Kij w mrowisko" by! wetknięty. 
Nie trudno więc już było dowiedzieć się 
od kolegów, w rozmowach prywatnych, 
także o innych bolączkach, a -— można 
przypuszczać — że jest ich jeszcze wię­
cej. Np. kol. Janinie Mucha z Trześni 
miejscowa GRN nakazała opuścić miesz­
kanie w szkole (dawną kancelarię) 
i wprowadzić się do starej, zapadniętej 
w ziemię izby wiejskiej. Kol. Teresa 
Wziątek z Mielca wkrótce będzie musia- 
ła opuścić hotel robotniczy (który ma 
ulec rozbiórce), a nie ma zapewnionego 
mieszkania zastępczego.

Okazało się dalej, że warto było zainte­
resować się na konferencji 1 takimi spra­
wami bytowymi, jak zaopatrzenie w opal 
na zimę, by np. szkołom i nauczycielom 
mieszkającym w strefie torfowej przydzie­
lić więcej drzewa na rozpałkę, a zwłaszcza 
tam, gdzie są jeszcze baraki z małymi że­
laznymi piecykami. Wyda je się, że trzeba 
podjąć starania o zaopatrzenie tych szkól, 
choćby częściowo, w węgiel. Są groma­
dy, np. Rzemień, gdzie nauczyciele od 
dwóch lat nie otrzymują drzewa.

Można było zwrócić uwagę Zarządowi 
Oddziału ZZNP, aby w swej działalności 
uwzględniał w większym stopniu niż do­
tychczas potrzeby nauczycieli wiejskich, 
choćby przy rozdzielaniu wczasów, gdyż, 
w bieżącym roku znaczną większość 
wczasowiczów stanowili koledzy z Miel­
ca, i to stale wyjeżdżający na wczasy.

DALSZYM CIĄGU 
BEZ MIESZKAŃ
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— Panie profesorze! Już ósma godzina!
Rys. Janusz Królikowski

Wydaje się, że Zarząd Oddziału mógł­
by więcej pomóc członkom Związku, 
gdyby Zarząd Okręgu Związku otoczył 
powiat ten większą opieką. Przy roz­
dzielaniu skierowań do sanatorium na 
powiat mielecki średnio przypada jedno na 
kwartał, podczas gdy sąsiedni powiat Dę­
bica (nieco większy wprawdzie) uzyskuje 
4—5 skierowań miesięcznie. Dla dzieci 
nauczycielskich (dla chłopców) zarezer­
wowano zaledwie 4 miejsca na koloniach 
letnich.

Jest coś niepokojącego w fakcie, że na­
wet koledzy, którym grozi pozostanie bez 
dachu nad głową, nie szukają ratunku w 
Zarządzie Oddziału, nie wierząc, że to da 
jakiś rezultat. I pod tym względem właś­
nie musi być dokonany przełom. Akty­
wiści związkowi w Mielcu powinni wyka­
zać, że władze związkowe w porozumie­
niu z administracją szkolną, lub nawet 
wbrew niej, potrafią a nawet muszą po­
móc nauczycielowi w załatwianiu jego 
słusznych spraw.

Do takich spraw należą niewątpliwie 
sprawy personalne, które zostały wpraw­
dzie poruszone na konferencji w referacie 
kierownika Wydziału Oświaty, ale bezpo­
średnio skrytykowani nauczyciele nie od­
ważyli się podjąć publicznej dyskusji nad 
sposobami załatwiania tych problemów. 
Nie zabrali głosu zainteresowani nauczy­
ciele, gd.y np. kierownik Wydziału Oświaty 
wymienił szkołę w Ujściu jako przykład 
komenderowania nauczycielami ze strony 
kierownika i niewłaściwego stosunku do 
młodych kadr, choć trudno zgodzić się 
ze sposobem załatwienia tego konfliktu. 
Wydaje się, że „uzdrowienie" tamtej­
szych stosunków odbyło się w sposób nie 
dość ostrożny, nie dość przemyślany, sko­
ro kierownik Wydziału Oświaty bez po­
rozumienia ze Związkiem rozstrzygał te 
konflikty międzynauczycielskie na spec­
jalnym zebraniu mieszkańców tej wsi z 
udziałem przygodnych widzów. Organizo­
wanie tego rodzaju publicznych „dyskusji" 
nad nauczycielem 1 wydawanie wyroku na 
gorąco nie daje gwarancji obiektywnego 
załatwiania takich spraw.

Naszkicowany przebieg konferencji, to, 
co się na niej mówiło, a zwłaszcza to, 
czego się nie mówiło, wskazuje, że w po­
wiecie mieleckim nie zostały jeszcze stwo­
rzone warunki, by nauczyciele mogli 
śmiało wystąpić z krytyką, choć potrafią 
mówić o pozytywach i osiągnięciach.

Słuszny jest postulat, który wysunął 
referat, że nauczyciel powinien mówić 
uczniom prawdę niefałszowaną, że po­
winien rozbudzać ich inicjatywę. Ale to 
może być zrealizowane tylko wtedy, je­
żeli i w stosunku do nauczyciela podobną 
postawę zachowają miejscowe władze, 
kiedy nie będzie się przemilczać trudnoś­
ci pracy 1 życia nauczyciela, a w przy­
szłych konferencjach zostawi się nauczy­
cielom dość czasu na dyskusję, nie blo­
kując jej nadmiernie licznymi i długimi 
przemówieniami różnych przedstawicieli 
władz.

Bezsprzecznie najtrudniejsze jest prze­
konanie nauczycieli, że to, co będą szcze­
rze mówili podczas obrad, nie pociągnie 
w przyszłości mniej lub więcej zamasko­
wanych, przykrych konsekwencji życio­
wych. Trzeba jednak uczynić w tym kie­
runku poważny krok. Takim posunięciem 
byłoby nawiązanie współpracy Wydziału 
Oświaty (faktycznej, a nie formalnej, 
oraz organizacyjnej, a nie tylko towarzys­
kiej) z organizacją związkową.

Konieczne jest podniesienie autorytetu 
Zarządu Oddziału ZZNP. Autorytet ten 
wypracować można zwiększając zainte­
resowanie problemami życia nauczyciel­
skiego, nawiązując bliski kontakt z 
ZOZ-ami i MOZ-ami, pomagając im w 
stworzeniu prawdziwie koleżeńskiej i wy­
chowawczej atmosfery w poszczególnych 
szkołach.

ANTONI SZUMSKI

TF Białymstoku

Przemilczane sprawy
. niem dzieci upośledzonych umysłowo, ale 
również przyznania kredytów na dożywia- 

I nie i prowadzenie w szkole świetlicy.
Przez dłuższy czas trzymał salę w na­

pięciu dyrektor 11-letniej szkoły TPD, Ry­
szard Bartnik, mówiąc o niebezpieczeń- 

' stwach, jakie grożą młodzieży na skutek 
złego, krótkowzrocznego wychowania, 

i Przestrzegał przed wygodnictwem, które 
coraz bardziej pleni się wśród młodzieży 

] i daje o sobie znać zarówno przed wyjaz- 
I dem na brygady żniwne, jak i w trakcie 
wybierania przyszłego zawodu. Mówił o 
bujnie rozwijającym się a niekontrolowa­
nym cztelnictwie wśród młodzieży, z któ­
rego nauczyciele nie zdają sobie sprawy, 
ponieważ odbywa się ono z dala od biblio­
tek szkolnych. Nawiązując do filmu „Jutro 
będzie za późno" zachęcał do zajęcia się 
wychowaniem seksualnym młodzieży.

Duże zrozumienie zagadnień pedagogicz­
nych wykazał w swym przemówieniu czło­
nek Komitetu Rodzicielskiego przy Szkole 
nr 10, Władysław Osiński. To on właśnie 
przypomniał, że istnieje w szkole orga­
nizacja harcerska. On apelował, aby nie 
„odwalano" z. dziećmi zbiórek harcerskich. 
On pytał, dlaczego tak mało zetempowców 
zajmuje się w szkołach pracą wśród dzie­
ci.

Poruszył salę kierownik Szkoły nr 4. Ry­
szard Gorlewski, ostro domagając się przy­
działu mieszkania i piętnując dotychcza­
sowe metody załatwiania spraw mieszka­
niowych przez władze miejskie. Wrażenie 
po jego przemówieniu zgasił zresztą przed­
stawiciel Oddziału Powiatowego ZZNP, 
Marian Piktel, wykładając długo 1 szcze­
gółowo program tegorocznego szkolenia 
i d eolog iczn e go.

A jednak, słuchając wszystkich mów­
ców — i tych, którzy powtarzali rzeczy 
banalne( sala broniła się przed nimi wszy- 

istkimi dostępnymi środkami: głośno pro­

GDYBY ktoś chcial w wielkim skrócie 
scharakteryzować konferencję sierp­

niową w Białymstoku, nazwałby ją rozwa­
żaniem na lemat: co znaczy hasło „Bliżej 
dziecka". Każdy niemal mówca uważał za 
swój obowiązek powiedzieć, co on osobiś­
cie przez to hasło rozumie i co do ogól­
nych rozważań można by jeszcze dorzu­
cić. Po całym dniu obrad zebrano mate­
riał. którego starczyłoby na podręczną en­
cyklopedię pedagogiczną — co prawda zło­
żoną przeważnie z samych truizmów.

Czy to źle, że nauczyciele miasta Białe­
gostoku przed przystąpieniem do pracy po­
wiedzieli sobie tyle słów o wychowaniu, 
przypomnieli tyle prawd zaczerpniętych z 
bogatego dorobku pedagogiki? Nie byłoby 
zle, gdyby wśród tych teoretycznych roz­
ważań częściej odezwały się odgłosy dnia 
codziennego, gdyby częściej przemówiło 
własne doświadczenie. Tymczasem postron­
ny słuchacz poddający się biernie wywo­
dom mówców mógł łatwo zapomnieć, że: 
przebywa w Białymstoku i że miasto to 
posiada jakąś specyfikę; mógł nie zoriento­
wać się, że hasło „Bliżej dziecka" reali­
zuje się podczas jakichś konkretnych za­
jęć: na lekcji, podczas zajęć pozalekcyj­
nych, w wychowaniu pozaszkolnym; a 
wreszcie mógł ulec złudzeniu, że gdy tyl-j 
ko ostatni mówca wreszcie wyjaśni, co 
to znaczy bliżej dziecka, nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby wszyscy razem zgodnie 
przeszli do szkol i „w pełni" zaczęli hasło 
to realizować. Nie wspomniano o żadnych 
trudnościach. Nie radzono, jak je pokonać.

Oczywiście to, co zostało napisane na 
wstępie, to ogólna tonacja. Na jej tle od­
zywały się co pewien czas głosy, które 
przed czymś przestrzegały, czegoś doma­
gały się. zmuszały salę do uwagi. Nauczy­
ciel ze Szkoły specjalnej Jan Szorc doma­
gał się np. od władz oświatowych nie tyl­
ko większego zainteresowania wychowa-

testując, cicho szemrząc, uciekając się do 
lektury) i tych, którzy mówili o 'Sprawach 
wychowania rzeczowo i gorliwie — odno­
siło się wrażenie, że nad salą -zawisła ja­
kaś zmowa milczenia. Odnosiło się wraże­
nie, że nawet ci, którzy mówią z najwięk­
szą troską o młodzieży, mówią o młodzie­
ży w ogóle, a nie o uczniach własnych, 
białostockich, uczących się w takich, a nie 
innych warunkach; że nikt nie podejmuje 
jakiegoś zasadniczo ważnego problemu, 
nikt nie wiąże tego, co się tu mówi, ani 
z przeszłą, ani z przyszłą pracą w szkole.

Wystarczyło rozpocząć rozmowę z któ­
rymkolwiek nauczycielem obecnym na kon­
ferencji, ażeby uchwycić zupełnie inny 
nurt niż ten, który przepływał przez salę 
obrad, aby uzyskać zupełnie nowy obraz 
rzeczywistości szkolnej, a przede wszyst­
kim sytuacji wychowawczej w Białymsto­
ku. Obraz ten złożony z fragmentów roz­
mów z nauczycielami i uzupełniony infor­
macjami pracowników Wydziału Oświaty 
przedstawia .się w ten sposób.

Trudności wychowawcze w szkołach bia­
łostockich są bardzo duże. Już w klasach 
młodszych trudno utrzymać dyscyplinę, a 
wśród młodzieży starszej zdarzają się po­
ważne wybryki. Zagadnienie chuligaństwa 
nic nie traci ze swojej aktualności i ze 
swojej grozy. W rozrastającym się z dnia 
na dzień i uprzemysławiającym, prawie 
już 100-tysięcznym mieście opieka nad 
dzieckiem wymyka się z rąk rodzicom i 
nauczycielom. Matki pracujące w przemy- 

\ śle włókienniczym nie doglądają należy­
cie dzieci, szkoły przepełnione i pracujące 
na trzy zmiany nie mogą zapewnić opieki 

i'w godzinach popołudniowych. Na 19 szkól 
, (17 podstawowych i 2 11-letnie) tylko 5 

■ prowadzi świetlice z dożywianiem, Na 
18911 uczniów klas podstawowych w ub. 
1 roku tylko 450 korzystało ze świetlic z do- 
' żywianiem. Świetlice czynne są

wszystkim przed południem (nawet od 
7 rano), aby zapewnić opiekę dzieciom 
najmłodszym rozpoczynającym późno lub 
kończącym naukę wcześnie, natomiast 
dzieci starsze często pozostawione są same 
sobie. Zajęcia pozalekcyjne w formie kó­
łek zainteresowań istnieją w każdej szkole, 
ale wiele szkół tłumaczy ich slaby roz­
wój złymi warunkami lokalowymi.

Gdzie w takim razie młodzież spędza 
swój wolny czas? Jak wyglądają placówki 
wychowania pozaszkolnego? Dom Harce­
rza działający w Białymstoku od 6 lat 
niektórzy nauczyciele określali jako piw­
nicę, inni jako kurnik, jeszcze inni nazy­
wali po prostu skandalem. Nie tylko wa­
runki pracy są tam zupełnie nieodpowied­
nie, ale ze względu na brak przestrzeni 
nie można tej placówki brać pod uwagę 
jako rozwiązującej jakiekolwiek proble­
my wychowania pozaszkolnego w skali 
miejskiej.

Ogródek jordanowski w Białymstoku 
jest przyjemnym, starannie przez tamtej­
szą kierowniczkę utrzymanym placem za­
baw. Niezwykłość tej placówki odkryjemy 
wtedy, gdy przyjrzymy się jej użytkowni­
kom: niemowlęta w wózkach, trzylatki w 
piaskownicy, dziesięciolatki na huśtaw­
kach, czternastolatki przy siatkówce i 
osiemnastolatki domagające się pitki noż­
nej. Wszystko to odbywa się w małym o- 
grodzie - placyku, który w dniach frek­
wencji (500 osób) wygląda jak rojowisko. 
W zimie mała salka miniaturowego pa­
wilonu przedstawia widok niemniej orygi­
nalny. Na stole grają w ping-pong, pod 
stołem w warcaby itd. Dlaczego ogródek 
jest tak uczęszczany? Skąd ta frekwencja? 
Po prostu dlatego, że jest on w Białym­
stoku jedyny. Ściąga do niego z całego 
miasta młodzież spragniona zabawy, roz­
rywki, sportu. Ogródek, niestety, nie jest 
w stanie zaspokoić potrzeb nawet własnej 
15-tysięcznej robotniczej dzielnicy.

Dlaczego np. o tych sprawach, o warun­
kach w jakich odbywa się wychowanie 
młodzieży i o trudnościach, jakie nastrę­
cza, nie wspomniano ani słowem. Owszem, 
był jeden glos kierownika szkoły, nagro­
dzony oklaskami. Odmalował on sy­
tuację wychowawczą w szkołach białostoc-

przede I kich mówiąc o nieuctwie, wagarach i aro-

gancji młodzieży. Nazwał nauczciela nie 
winowajcą, ale ofiarą tej sytuacji. Okre­
ślił go — bezradnego i bezsilnego — ja­
ko istotę najbardziej żałosną na świecie. 
Jedyne rozwiązanie widział w podjęciu 
odpowiedzialnej pracy wychowawczej przez 
dom rodzicielski.

Żaden nauczyciel nie zapyta! jednak, 
kiedy nastąpi rozbudowa ogródka jorda­
nowskiego? Kiedy powstaną prawdziwe 
place sportowe? (wnioski dotyczące rozbu­
dowy już kilka lat temu zostały przez Wy­
dział Oświaty złożone, a władze miejskie 
podjęły w swoim czasie odpowiednią u- 
chwalę). Nikt nie zapytał, kiedy Dom Har­
cerza przenosi się do nowego budynku. 
Taka uchwala również ostatnio zapadła. 
Nikt nie byl ciekawy, ile szkół będzie mog­
ło korzystać z nowego Domu Harcerza. 
Nie padly nawet nazwy tych placówek. 
O szkolnych kółkach zainteresowań wspo­
mniał tylko przedstawiciel Komitetu Ro-1 
dzicielskiego, domagając się ich rozwoju. 
Słowo „świetlica" padło tylko wtedy, gdy 
kolega ze Szkoły Specjalnej domagał się 
kredytów na dożywianie.

Dlaczego nikt nie mówił o warunkach, 
w jakich będzie realizować hasło „Bliżej 
dziecka", dlaczego nikt nie domagał się 
ich poprawy? Może dlatego, że nauczyciele 
uważają warunki te za niezmienne? Może 
uważają, że po dyskusji sierpniowej nie 
przybędzie im ani jedna izba lekcyjna, 
ani jedna świetlica? A może po prostu 
spokojnie oczekuje się zmian, które przy­
niesie najbliższe pięciolecie w bialostoc-1 

i kim budownictwie szkolnym: 7 nowych' 
szkół na miejsce starych, Pałac Młodzieży 
itd., które jakoby automatycznie rozwią- 
żą trudności?

Dlaczego jednak (przed zrealizowaniem 
planu pięcioletniego) nikt nie zapytał, w 
jaki sposób w tych niezmienionych wa­
runkach ma lepiej pracować? Dlaczego 
nie dzielono się doświadczeniami? Nikt ja-] 
koś nie zada! kierownikowi Szkoły nr 5 

!—■ wymienionemu w referacie sprawoz­
dawczym — pytania: „Jakże to, kierowni­
ku, prowadzicie u sienie 8 kolek zaintęre- 

: sowań, gdy wasza szkoła zajęta jest od 
8 rano do 10 wieczór?" Może kierownik] 

I odpowiedziałby, jak się szuka w szkole; 
miejsca, Może opowiedziałby o nauczy-i

cielach - zapaleńcach, którzy w każdym 
kącie potrafią prowadzić kolko młodych 
techników lub o innych, którzy potrafią 
dla zaspokojenia ciekawości młodych bio­
logów sięgać do pomocy Akademii Medycz­
nej. Nie zainteresowano się tym, dlacze­
go w Szkole nr 14 na Nowym Mieście, 
która znana była ze złych warunków lo­
kalowych (nawet brak korytarzy) i trud­
ności wychowawczych, nastąpiły ostatnio 
jakieś wielkie zmiany, rozwinęła się pra­
ca pozalekcyjna i współpraca z rodzicami. 
Na podstawie tych i jeszcze innych przy­
kładów widziało się, że są w Białymstoku 
dobre doświadczenia, są wypróbowane me­
tody pracy, które warto byłoby upowszech­
niać, nikt jednak o to się nie upominał 
i nikt nie kwapi! z opowiadaniem o swojej 
codziennej, konkretnej pracy.

A może wszyscy nawzajem doskonale 
znają swoją pracę i jej wyniki i nie ma 
potrzeby jeszcze raz o tym opowiadać? A 
może ton dyskusji nadal referat kierowni­
ka Wydziału Oświaty, który chociaż za­
chęca! do szczerej krytyki i dzielenia się 
doświadczeniem, który chociaż i chwalił 
i ganił poszczególne szkoły i poszczegól­
nych nauczycieli, to jednak prześliznął się 
po wielu zagadnieniach i również nie do­
tknął spraw palących?

Zadaliśmy bardzo dużo pytań. Oczywiś­
cie odpowiedzi na nie nie będzie. Zakoń­
czyć można znowu tylko jakimś pólpyta- 
niem, półwnioskiem: Czyżby konferencja 
sierpniowa nie była okazją do mówienia 
o prawdziwych problemach, trapiących 
nauczycieli, czyżby nie była miejscem, z 
którego można stawiać postulaty, nie by­
ła trybuną, z której można by dzielić się 
doświadczeniem? Może przyjęta i zasto­
sowana tu forma spotkania stwarza zbyt 
wielki dystans między obradami a życiem.

Postronny słuchacz obecny na konfe­
rencji sierpniowej w Białymstoku mógł 
jednak wyrobić sobie przekonanie, że na­
uczyciele, którzy podczas konferencji mó­
wili szablonowo lub zgoła milczeli, lepiej 
pracują w swoich szkołach niż obradowali 
i że sprawy związane z wychowaniem 
młodzieży są im w codziennej praktyce 
bliższe, niż temu dali wyraz w swoich 
przemówieniach.

M. DROZD-PASCHALSKA
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O Bjiows jechałam ód Gdańska auto- 
busem przez Kartuzy. Mogłam na­

ocznie przekonać się W ciągu tych .kilku 
godzin, jak piękna jest ta ziemia, te uro­
dzajne pola, lśniące błękitnymi taflami 
jezior i ocienione starymi lasami. Ludzie 
którzy tu mieszkają — to w 30% auto­
chtoni, dumni 7. tradycji walk o polskość, 
z męstwa i uporu przodków, z krwi prze­
lanej, z wytrwania w wierności dla oj­
czyzny.

Ale nie tylko autochtoni, przybysze tak­
że mocno lgną tu sercem. Dyrektor Li­
ceum Pedagogicznego w Bytowie, Józef 
Romanowski, pracuje tu już 10 lat, tak sa­
mo kierownik Domu Dziecka. Mikołaj 
Turkiewicz, tak samo kierownik Wydzia­
łu Oświaty, Jan Wojak.

O wiele tu mniejsza niż gdzie indziej 
płynność kadr. Wpływają na to również 
dobre na ogół warunki mieszkaniowe na 
wsi. Jedynie w samym Bytowie bywają 
trudności z lokowaniem nowych nauczy­
cieli, a Miejska Rada Narodowa nie wy­
kazuje — zdaniem kierownika WO — do­
statecznej w tej materii troski i energii.

Skład nauczycieli powiatu bytowskiego 
przedstawia się wyjątkowo pomyślnie. W 
czerwcu bież, roku na 106 nauczycieli w 
44 szkołach powiatu (nie licząc przed­
szkoli, szkoły, ćwiczeń, liceum pedagog, 
i liceum ogólnokszt.) było 94 kwalifikowa­
nych Wysoki procent! Do PZPR należy 
22, do ZSL — 10, do ZMP — 46. Dobra 
kadra.

Były więc wszelkie szanse, że konfe­
rencja w powiecie bytowskim wypadnie 
dobrze; Nie za dużo uczestników na sali, 
ludzie znają się na ogól, kierownik WO 
też stary znajomy. Łatwiej w takich wa­
runkach zdobyć się na swobodę i szcze­
rość wypowiedzi, mniejsza trema, mniej­
sze skrępowanie. A to są ważne Czynniki. 
Nauczyciele nie lubią na ogół mówić o 
sobie i często im lepiej pracują, tym trud­
niej wydobyć od nich relację o ich do­
świadczeniach.

Zaczęło się — jak 1 wszędzie — od 
momentów głęboko wzruszających, od de­
koracji zasłużonych nauczycieli odznacze­
niami państwowymi. Jeden Złoty Krzyż 
Zasługi (kol. Jan Sieradzki), 4 Srebrne 
(koledzy: Paweł Dofoke, Leonard Łangow- 
ski, Aleksandra Prabucka, Józef Roma­
nowski) i 2 Brązowe (koledzy Zenon Mar- 
mulowski i Kazimierz Szyca) — to dużo na 
ten mały stosunkowo powiat. Odznaczo­
nych darzą koledzy serdecznymi oklaska­
mi i widać, jak podzielają ich wzrusze­
nie.

Mógłby też być wzruszający moment 
powitania konferencji w imieniu 23 no- 
wowstępujących do zawodu młodych na­
uczycieli. Mógłby, gdyż ładnie wyraził 
kol.' Wołkowski pragnienie młodych, by 
„przelać ten żar, który rozpaliła w nas 
szkoła, w serca dzieci'* 1. Ale — gdybyż po-

Jakie myśli nasuwają się w 
związku z konferencją sierpniową 
w Oleśnicy?

Konferencja była słaba, jałowa, 
bezbarwna. Atmosfera schlebiania 
z,amazywała to wszystko, co mogło 
ukazać faktyczne osiągnięcie szkół 
tamtejszego powiatu, wydobyć tru­
dności, na jakie nauczyciele natra­
fiają-, pokazać słuszne metody ich 
pokonywania, porwać i zagrzać lu­
dzi do nowych zadań w nowym 
rok,u szkolnym.

Zadowalająca pod ■względem ilo­
ści, ale jakościowo nie pogłębiona 
praca pedagogiczna Wydziału O-

I światy w ciągu roku nie pozwoliła 
kierownikowi Wydziału na dokona­
nie w referacie wartościowej ana­
lizy i syntezy rocznego dorobku 
szkól i nauczycieli, nie dała pod­
staw do rzeczowej, krytycznej i 
twórczej dyskusji.

Co więcej! Wyraźna w powiecie 
oleśnickim tendencja Wydziału 
Oświaty do podobania się nauczy­
cielom skłaniała wizytujących do 
pochlebnego oceniania pracy i osią­
gnięć. rodziła stosunkowo małe wy­
magania Wydziału (czego wiele do­
wodów jest w sprawozdaniach po­
wizytacyjnych), nie wychowywała 
nauczycieli w duchu krytyki i sa­
mokrytyki.

Jest oczywiście rzeczą ważną, by 
wizytujący umiał nawet wśród błę­
dów i niedociągnięć podkreślić do- 

■ bre strony, dodać wiary w skutecz­
ność wkładanych wysiłków i zachę-. 
cić do pracy. To słuszne nastawie-' 
nie nie może jednak przeradzać się 
w metodę zamykania oczu na rze­
czywistość w celu zjednywania so- 

i bie ludzi, lecz musi wynikać z wia- 
> i'y w człowieka, który chociaż po- 
: pełnia błędy, to jednak zasługuje 
n.a szacunek, na uznanie za pracę, 
za trud.

Na to, by konferencja sierpniowa 
spełniła swe zadania potrzebna jest 
całoroczna pedagogiczna praca wy­
działu oświaty. Oleśnica jest przy­
kładem i dowodem tego, że n!e w^- 

: starczy „ilość" włożonej pracy, że 
potrzebna jest także wysoka jej 
„jakość11,

JAN SZUREK

Poprawić siatkę godzin
VZ załączniku do zarządzenia Ministra 

Oświaty z dnia 19.V.1955 r. zamieszczonym 
w numerze 8 Dziennika Urzędowego Mi­
nisterstwa Oświaty z 1955 roku, poz. 69 
wkradły się następujące omyłki drukar­
skie:

1. Plan nauczania szkoły podstawowej 
i liceum ogólnokształcącego na rok szkol­
ny 1955/56 (zasadniczy)

— w kl. V podano wymiar godzin na 
biologię 2/3 a winno być 3/2;

— w kl. VI podano wymiar godzin na 
biologię 2 a winno być 3;

— w kl. V podano wymiar godzin na 
geografię 3 2 a winno być 2 3;

— w kl. VI podano wymiar godzin na 
geografię .3 a winno 'być 2.

2. Plan nauczania dla szkoły o 4 na­
uczycielach — wariant B

— w klasie IV podano wymiar godzin na 
biologię 1/2 a winno być 2/1;

— w klasie IV podano wymiar godzin 
na geografię 2/1 a winno być 1/2.

Trzeba spróbować inaczej
। do zakładania spółdzielni; kierownik 
I szkoły z Gołcewa — o konieczności od­
działywania na rodziców, kol. Karol 

1 Niemczyk z Ciemna — o hodowli kuku­
rydzy, kol- Leonard Ła-ngowski z Nieda- 
rzyna — o zadawaniu prac domowych 
i rodzajach ćwiczeń, kol. Henryk Mohr 
z Pomyska Wielkiego — o Festiwalu i o 
SKOW, kol. Józef Manteufel z Borzytu- 
chomia — o jedności nauczania 1 wycho­
wania.

Przy tym głosy te utrzymane są w to- 
I nie instrukcji „trzeba", „powinno11. Nie 
czuje się pod tą suchą powłoka — bogatych 
doświadczeń własnych, własnych wysił­
ków, osiągnięć, trudności, uporczywego, 

i codziennego trudu. Jaka szkoda! — Prze­
cież ten trud i to własne doświadczenie 
istnieje, na pewno — istnieje, ale nie wy- 
dostaje się bezpośrednio na powierzchnię. 
Czasem przebłyśnie jakiś zwrot mówcy 

j („u nas w szkole11), ale całość utrzymana 
jest w temperaturze urzędowego chłodku.

Słuchacze reagują obojętnie. Każdy z 
nich potrafi też powiedzieć, jak „trzeba11 
i jak „powinno być". Ci sami słuchacze 
zupełnie inaczej reagują na żywe bezpo­
średnie opowiadanie o zmaganiu się z 
trudnościami młodziutkiego kierownika 
szkoły w Jasieniu, kol. Gruchały, o tym 
jak stopniowo pozyskiwał dla szkoły dzie­
ci i rodziców, jak doszedł do określenia 
tego, co jest błędnym i sztucznym „upo­
litycznieniem" lekcji, jak wreszcie walczy 
o należyty stosunek uczniów do pracy, 
jak nie pobłaża im, nie „ciągnie za uszy11, 
lecz wymaga i surowo ocenia.

Do tego rodzaju przemówień bardziej 
bezpośrednich i wyraźnie oparty i o wła­
sne doświadczenia należą też glosy kol. 
Tadeusza Lenartowskiego, doświadczone­
go przewodnika drużyny z Bytowa i kol. 
Ludmiły Kazikowskiej -z Połczna — o 
nauczaniu biologii w szkole wiejskiej.

Równie żywo reagowała sala na inny 
jeszcze, trzeci rodzaj przemówień — na 
głosy tych, którzy kwestionowali słusz­
ność oceny, wystawionej im w jednym 
lub drugim referacie. Przeciw powierz­
chownej ocenie pracy protestowali kol. 
Grochowski z Tuchomia, kol. Chwalczew- 
ski z Niezabyszewa i kol. Turkiewicz, 
kierownik Domu Dziecka z Bytowa- Mo­
żna by powiedzieć — jak zresztą padło 
od strony stołu prezydialnego — że jest 
to niesłuszna postawa protestu przeciwko 
krytyce Nie odniosłam tego wrażenia. 
Wydaje mi się, że były to protesty niie 
przeciw krytyce w ogóle, lecz przeciw 
powierzchownej krytyce, przeciw ocenia­
niu pracy człowieka na podstawie jedne- 

I go jego błędu, zaniedbania lub potknięcia, 
bez uwzględnienia całości pracy, zmagań 
i wysiłków. Tak też oceniła to sala.

Z ust kol. Ch Walczewskiego pa-dły też 
jedyne na jej konferencji słowa kry­
tyki pod adresem władz (zaniedbanie w 
remontach i dostawie opału do szkół). 
Nie można bowiem nazwać krytycznym 
głosu młodego nauczyciela z Rekowa, cho­
ciaż atakował on władze oświatowe i kie­
rownika szkoły zarzucając mu niemoral­
ny stosunek do uczennic. Nie możne też 
nazwać tego głosu samokrytycznym, cho­
ciaż mówca używał zwrotów: „no tak, 
przyznają się. nie pracowałem, ale...'1 tu 
następowało przerzucenie piłki w stronę 
przeciwnika. Poza tym mówca atakował 
z fałszywych 'pozycji: jak to? jednakowy 
wyrok (przeniesienie obu do innych szkól) 
dla bezpartyjnego kierownika i partyjne­
go nauczyciela? Prosty stąd wniosek: Wy­
dział Oświaty nie docenia partyjnych. 
Oto .1 na tej konferencji krytykuje się 
partyjnych a bezpartyjnych oszczędza. 
Warto byłoby poprawić stosunek do nau­
czycieli partyjnych. „Ja jako partyjny..-11, 
„ja jako członek partii11... itd.

Czy nikt z obecnycn na sali nauczycieli 
(poza imiennie zaatakowanymi) nie usto­
sunkował się di tej wypowiedzi dlatego, 
że godzina była późna i kierownik WO 
niebawem zamknął listę mówców, czy 
dlatego, że onieśmielił ich tupet tego 
mówcy; zaczynającego każde niemal zda-

! wiedział to prosto z serc do serc. Niestety, 
| czytał z kartki •— i obudzona życzliwość 

sali stopniowo stygła. Nie zadzierzgnęło się 
w tym momencie przymierze młodego za­
pału z dojrzałym doświadczeniem. Nie 
wątpię w szczerość deklaracji. A jednak 
wypadło to zdawkowo i zdawkowo za- 
brzmiały oklaski.

Często myślalam o tym, że wbrew na­
szym zamierzeniom gorliwe i skrupulatne 
przygotowanie się uczestników do konfe­
rencji sierpniowych kryje w sobie rów­
nież zaród niepowodzeń tych konferencji. 
Wygląda to na paradoks. A jednak... To, 
co przemyślał i czym chcial się podzielić 
nauczyciel, zostało już wypowiedziane i 
przedyskutowane na przygotowawczych ra­
dach pedagogicznych, kursach wakacyj­
nych i partyjnych zebraniach. Na konfe­
rencjach spożywa się strawę przeżutą. 
Przejawia się to w szufladkowaniu dy­
skusji na odrębne referaciki tematyczne, 
w jej suchości (czytanie z kartek), w bra­
ku ognia polemiki, wreszcie w nieśmiałoś­
ci i niechęci do zabierania głosu ze stro­
ny nauczycieli, których rady pedagogicz­
ne nie upoważniły z góry do „referowa­
nia11 jakiegoś zagadnienia. Wreszcie i w 
tym, że glos zabierają prawie wyłącznie 
kierownicy szkół czy innych placówek 
wychowawczych w imieniu rad pedago­
gicznych (w Bytowie na 16 dyskutantów 
— 14 kierowników), co zwalnia niejako 
poszczególnych nauczycieli od zabierania 
głosu i wypowiadania się „na własną 
rękę11. Dopiero w drugim dniu, na sekcjach 
przedmiotowych — chociaż 1 tu można by 
wytknąć wiele błędów, wiele schematyz­
mu i formalizmu — nauczyciele mówią 
jednak „od siebie11, a, jak wykazuje do­
świadczenie, nie mniej mają do powie­
dzenia, mówią nie mniej interesująco, a 
często problemy wychowawcze tu dopiero 
głębiej zostają ujęte.

Tak było i tym razem w Bytowie.
Referaty zajęły stanowczo zbyt wiele 

czasu — mniej więcej 3 godziny. Refera­
ty — bo było ich dwa. Jeden o sytuacji 
międzynarodowej, o IV Plenum PZPR i o 
pracy nauczycieli w środowisku — odczy­
tał II sekretarz KP PZPR, tow. Edward 
Świst. Drugi — o zagadnieniach dydak­
tyczno-wychowawczych — (45 stron ma­
szynopisu!) — kierownik Wydziału Oświa­
ty. Pomijam sztuczność i niesłuszność po­
działu tematyki — ale już sam wysiłek 
słuchania w ciągu 3 godzin przerasta mo­
żliwości ludzkiej uwagi i stępia siłę re­
agowania na postawione problemy. Zro­
zumiałe. W rezultacie, z tego potoku 
spraw, przykładów, szczegółów — pozo- 
staje w pamięci raczej to, co osobiście za­
skoczyło. a więc słowa uznania lub naga­
ny — reszta wymyka się znużonej uwadze. 
Całość spraw powiatu i problematyka po- 
litycz.no-wychowawcza nie staje się włas­
nością słuchacza, nie wzbogaca jego myśli, 
nie ukierunkowuje działania na najbliż­
szy rok. Gdyby referaty zawierały dwa- 
trzy problemy ważne i aktualne dla da­
nego powiatu (mogłyby to być problemy 
wybrane z różnych dziedzin pracy oświa­
towej: organizacyjnej, dydaktycznej i wy­
chowawczej) — słuchacze, a -później dy­
skutanci mogliby się na nich skupić 1 
dojść do pożytecznych i konkretnych wnio­
sków. Ale jeśli się mówi o wszystkim...

Przyjrzyjmy się najpierw tym głosom, 
które nazwałam przygotowanymi „refe- 
lacikami". Podaję je w kolejności takiej, 
jak były wygłaszane. Oto kierownik 
szkoły z Kramarzyn, kol. Trzesiński, in­
terpretuje hasło „Bliżej dziecka1, a więc 
— wyższe wymagania i dyscyplina świado­
ma oparta na zaufaniu do nauczyciela, a 
więc _ bliższe współżycie z uczniem i z 
rodzicami, a więc i wnioski dydaktyczne: 
poglądowość, związek z życiem, działki 
szkolne i ogródki geograficzne. Kol. Ka- 
ciczaik, kier, przedszkola nr 2 w Bytowie, 
mówi, o tym, jaka powinna być postawa 
wychowawczyni przedszkole, by być bli­
żej dziecka. Kol. Emilia Synak, Mer. szko­
ły z Chodakowa, mówi o tym, jak trzeba 
oddziaływać na chłopców, by zachęcić ich

W Grójcu

” Co roku to samo
n!e od „nadaremnie używanego" wielkle- 
go Imienia partii? Któż to wie! Poza słu­
szną odpowiedzią wygłoszoną w podsumo­
waniu kierownika WO — ważny problem 
moralnej postawy nauczyciela nie został 
przez dyskutantów podjęty — moralnej 
postawy nie tylko w stosunku do ucz­
niów (uczennic), ale i w stosunku jedne­
go nauczyciela do drugiego. Nie wypo­
wiedzią! się także nikt z władz związko­
wych, choć w komisji prowadzącej uprze­
dnio dochodzenia Związek był reprezen­
towany, a żona atakowanego kierownika, 
również nauczycielka, z pełnym zaufa­
niem szukała pomocy w Związku.

Tak więc sprawa, która mogła przyczy­
nić się do wyjaśnienia pewnych proble­
mów moralnych — przeminęła jako sen­
sacyjny epizod budzący na chwilę dresz­
czykiem ciekawości znużonych słuchaczy.

Nazajutrz brałam udział w obradach 
sekcji polonistów. Mimo że nieobecny był 
kierownik sekcji (odbywa ćwiczenia woj­
skowe), mimo że zaalarmowany Koszalin 
nie przysłał nikogo na jego miejsce — 
obrady były ożywione, bo nauczyciele po 
prostu sięgali do własnych doświadczeń, 
radzili się kolegów, jak pokonać trudno­
ści. Nie mogę podać nazwisk — wielu ko­
legów zabierało głos. Jedna z młodziutkich 
nauczycielek wysunęła problem walki o 
czystość języka. Troszczono się o to, by 
nie pogardzając dialektem kaszubskim 
osiągnąć wśród dzieci i nauczycieli ma­
ksymalną poprawność we władaniu ję­
zykiem literackim. Dalej dyskusja skupi­
ła się na dłużej wokół słusznej interpre­
tacji utworów (na przykładzie „Dilii11 Mic­
kiewicza), dzięki której polonista mógłby 
aktywnie wpływać na formowanie świa­
topoglądu i moralności uczniów. Mówiono 
o aktualizacji i o rozwijaniu krytycyzmu 
uczniów w stosunku do otaczającej rze­
czywistości, surowo osądzono próby la- 
kiernictwia i schematycznego, werbalnego 
ujmowania utworu literackiego i przeja­
wów życie. Zajmowano się metodą kon­
troli i poprawy domowych prac uczniow­
skich-

Dyskusja była swobodna ,1 szczera. 
Sz-koda, że nie skorzysta! z niej nikt z 
nadzoru pedagogicznego, wypowiedzi nau­
czycieli często bowiem zawierały (nieza­
mierzoną zresztą; krytyką metod wizyta­
cyjnych, np.: „Tak a tak byłoby lepiej, 
słuszniej, ale wizytacja może by mi to 
wzięła za złe...11

Jeszcze jedna mała uwaga. Na obiad 
podano dobry schab i smaczny kompot. 
Ale do schabu nie podano noży (ten i ów 
wyciągał scyzoryk, inny obgryzał schab 
wdziany na widelec) — a kompot wyglą­
dał wprost zniechęcająco w wyszczerbio­
nych emaliowanych kubkach. Nie przy­
puszczam. żeby wypływało to z lekcewa­
żeni nauczycieli ale -na pewno jest prze­
jawem lekceważenia estetyki i kultury, 
której tenże nauczyciel ma być krzewi­
cielem. Na przyszłość i na to chyba war­
to byłoby zwrócić uwagę.

Jakież wnioski? 'Wypowiedziałam je na 
początku artykułu.

Konferencja w Bytowie nie była gorsza 
niż poprzednie, w których uczestniczyłam 
od 1949 roku. Przeciwnie, pod wielu, wzglę­
dami była lepsza. Referat kierownika wy­
kazywał dobrą, drobiazgową nawet zna­
jomość terenu. Słuchacze zachowywali po­
wagą. Mówcy byli przygotowani. Ale je- 

i steśmy po III Plenum i mogliśmy oczeki­
wać, że w tym roku głębsza będzie ana­
liza naszej pracy wychowawczej, szczersza 
i śmielsza krytyka.

Niestety, rozproszona tematyka I nie­
dostateczne wydobycie doświadczenia u- 
czestników, prześlizgiwanie się po po­
wierzchni zbyt licznych zagadnień zamiast 
sięgania do kolektywnej mądrości mas na­
uczycielskich w rozstrzyganiu wybranych 
problemów — czyniło konferencję nużą­
cą, a mało pożyteczną. Są ludzie ofiarnie 
pracujący, ideowi i doświadczeni. Są pro- 

| bierny ważne i istotne. Ale to razem nie 
gra. Trzeba chyba zmienić system orga­
nizowania konferencji.

E. JACKIEWICZÓW A

WIELE było rozmów, wiele rozważań.
jeszcze więcej szumu wokół ostatniej 

konferencji sierpniowej, było też i nie­
dwuznaczne oczekiwanie, że zmieni się 
i uatrakcyjni styl obrad, że referat kie­

rownika Wydziału Oświaty nie będzie 
zwykłą i tradycyjną sztampą, lecz względ­
nie obiektywnym odzwierciedleniem fak­
tycznego stanu rzeczy, że rozładuje niepo­
kojące nauczycielstwo problemy, że wre­
szcie wykaże w oparciu o konkrety, w ja­
kim stopniu wychowawcy przygotowani 
są ideologicznie i dydaktycznie do reali­

zacji w bież, roku szkolnym naczelnego 
postulatu konferencji: „Bliżej dziecka". 
Ciekawe też było, jakimi torami potoczy 
się dyskusja, czy zgodnie z założeniami 
III Plenum wzmoże się jej ostrość, czy 
możemy oczekiwać śmiałych, rzeczowych, 
krytycznych i samokrytycznych wypowie-1 
dzi. Nie wiem oczywiście, jak przebiega-, 
ly konferencje w skali ogólnokrajowej.: 
wiem natomiast, iż konferencja w Grój­
cu była typowym przykładem, że — wbrew I 
różowym nadziejom i na przekór opty­
mistom — nic się w „państwie duńskim" , 
nie zmieniło.

Zanim naświetlę pewne, charaktery-| 
styczne momenty — chcę podkreślić, źe są 
w Polsce Ludowej grajdołkowe „oazy11, | 
w których zasada „noli me tangere" sia­
ła się najbardziej obowiązującą, że mówić 
można pięknie, wzniosie, a nawet rewo­
lucyjnie, lecz jedynie i wyłącznie o pozy­
tywach. Ambicjonalne przerosty, komplek­
sowe urazy, do źródła których trudno nie­
raz. dotrzeć, w wielu wypadkach sugero­
wanie się własną, często bez pokrycia, ide­
ologiczną nieskazitelnością, zaciążyły na 
atmosferze grójeckiej konferencji, Oczeki­
wany przełom nie nastąpił.

A więc, jak zwykle, zaczęło się od re­
feratu kierownika Powiatowego Wydziału 
Oświaty. Teoretycznie, trzeba przyznać, ■ 
zagadnienie „Bliżej dziecka" wystąpiło do­
syć wielostronnie, od strony praktycznej 
natomiast wyszedł obraz na ogół zaciem-. 
niony — całokształt osiągnięć i niedociąg­
nięć rozpływał się w postrzępionych frag­
mentach i wypowiedziach często zawisłych 
w próżni. Nie można się nawet dziwić.! 
skoro — jak szczerze i samokrytycznie | 
przyzna! referent — wizytacją zdołał ob­
jąć zaledwie 50 proc, szkól, niektóre po j 
prostu „z lotu ptaka".

Nie można nawet mieć z tego powoduj 
specjalnych pretensji do młodego i na 
pewno pełnego najlepszych chęci kierow­
nika, skoro jeszcze dobrze nie zagrzał w 
Grójcu miejsca, nie zdołał rozeznać się: 
w terenie, a już niczym natrętne muchy 
obsiadły go rożne funkcje i akcje, ogra­
niczające wybitnie możliwość' realizowania 
obowiązków zawodowych. Ele się też 
stało, że ośrodkiem zainteresowań kie­
rownika były przede wszystkim szkoły na 
linii Mogielnica — Grójec > że nie zdo- j 
lano utrzymać koniecznych proporcji w 
ich ocenie. Kierownik bowiem przyjął, ja-' 
ko od wiek wieków ustalony miernik — 
schematyczny wzór do naśladowania bez 
zmazy i skazy, szkołę, w której nie ma 
żadnych trudności, a o której pozytywach 
mówi się bezdyskusyjnie — Liceum Pe­
dagogiczne w Mogielnicy.

Aż dziw bierze — że w zakładzie tym. 
mającym bezsprzecznie duże osiągnięcia 
tak dydaktyczne jak i ideologiczne, nic. 
od lat. nie wymaga żadnej korektury, mc 
nie budzi zastrzeżeń. Czy w tym stanie 
rzeczy nie kryje się dla tej wysokowar- 
tościowej szkoły, dla jej dalszej drogi roz­
wojowej poważne niebezpieczeństwo — 
oto pytanie, które nasuwa się wysłuchu­
jącym rokrocznie tradycyjnie przekazywa­
nych peanów ma rzecz wspomnianego 
Liceum.

Dwie ozdobne, kurtuazyjne wypowiedzi' 
padły tym razem i pod adresem Liceum 
Ogólnokształcącego w Grójcu, przesadził 
jednak nieco kolega kierownik podkreśla­
jąc zadowalającą poprawę Szkolnego Ko­
ła ZMP tego zakładu. Niestety, my nau­
czyciele, stwierdzić tego z pełnym prze­
konaniem nie możemy. Nas wyraźnie nie 

zadowala jeszcze ani stosunek zetempow- 
ców do nauki, ani do samej organizacji. 
Pracujemy, by się sytuacja zmieniła w 
sensie najbardziej przez, nas pożądanym, 
lecz trudności maskować nie chcemy, la­
kierować nie umiemy, nie chcemy też po­
chwal bez pokrycia.

Mało, o wiele za mało ciekawych spraw 
poruszyła sama dyskusja, nieliczni dysku­
tanci nie wnieśli do swoich głosów ru­
mieńców życia, żadna prawie wypowiedź 
nie miała prawdziwego emocjonalnego ła­
dunku będącego wyrazem przeżycia pro­
blemu od wewnątrz, interesowania się 
nim na codzień przede wszystkim, nie 
od święta. Jedynie mioda nauczycielka, 
kol. Wrona, delegatka na Festiwal, mó­
wiła szczerze, ciepło, z przejęciem, więk­
szość zaś wypowiedzi — były to recytacje, 
z. nieodłączną karteczką w ręku, bez za- 
jąknienia.

Konserwacja w umysłowej naftalinie z 
roku na rok tych samych treści z różnej 
dziedziny wychowania i nauczania pozwo­
liła i na ostatniej konferencji wydobyć je 
na powierzchnię i szermować nimi bez 
szczególnego wysiłku.

Nuda wiała przez salę obrad, trochę 
drzemiącą, trochę ziewającą, przeważnie 
niespokojną, namiętnie się wachlującą, 
zważywszy, że panował — Jako najmniej 
pożądany dodatek do konferencji — obez­
władniający upał. Nie licujące — moim 
zdaniem — ani z powagą konferencji, ani 
z faktem, że obchodzimy 5u-lecie ZZNP, 
było przemówienie sekretarza Powiatowe­
go Zarządu Oddziału ZZNP, kol. Chodec- 
kiego. Był to raczej pozbawiony rzeczo­
wości odwet urażonej ambicji.

Dyskusję podsumował kolega wizytator 
Guze — szczęśliwie dotarł do sedna nie­
udanej konferencji zaznaczając, że „wy­
powiadali się ludzie — rpówcy wytrawni, 
którzy z trybuny tej przemawiali na pew­
no wielokrotnie, milczały jednak doły, nie 
mówiły o swoich trudnościach ani o swo­
ich osiągnięciach. — Tak. doły nie miały 
nic do powiedzenia. Nasuwa się pytanie 
dlaczego, co je paraliżowało? Lęk. wy­
godnictwo, czy po prostu obojętność dła 
przenikających nas i palących problemów. 
Chyba jednak lęk. — Niejednego nauczy­
ciela przepaja niewątpliwie głęboka tros­
ka o szkolę, o powierzoną mu młodzież, 
o jedność wychowania i nauczania w ścis­
łym tego słowa znaczeniu, o sprawy świa­
topoglądowe, ale milczy, bo wciąż jeszcze 
się boi, że będzie oceniany nie według 
swojej pracy, ale według słów, które mo­
gą się komuś nie spodobać.

Obawiam się. że o iie nie dokona się 
radykalnego przełomu nie tylko w atmo­
sferze konferencji sierpniowych, lecz i w 
stylu pracy władz oświatowych 1 związ­
kowych — przełomu nie od biurka — to 
konferencje wkrótce skończą na uwiąd 
starczy.

Jeżeli chodzi o stronę organizacyjną, 
konferencja rozpoczęła się „po grójecko11, 
tzn. z -pełnym dwugedzinnym opóźnieniem. 
Z uznaniem należy natomiast podkreślić, 
że wreszcie zerwano z popisami dzieciar­
ni 1 pokazano nauczycielom artystów war­
szawskich i to artystów z prawdziwego 
zdarzenia.

HELENA ROBUCZKOWA

3.300.000 książek 
ponad plan

ZAŁOGA drukarni Państwowych Zakła­
dów Wydawnictw Szkolnych w Byd­

goszczy w dniu 1 września 1955 r. wyko­
nała zadania planu 6-letniego przyśpie­
szając jego realizację o 122 dni.

W związku z przyśpieszeniem realizacji 
zadań planu 6-let.niego — zakłady PZWS 
w Bydgoszczy będą mogły dać naszemu 

! szkolnictwu dodatkową produkcję 3 300 000 
książek szkolnych wartości 5 307 000 zło- 

1 tych.

PODKO 1 którzy na zespoły nie 
przychodzili, którzy prowadzili 
działką szkolną i którzy jej nie 

I prowadzili, itd. Na czym polega owo 
mistrzostwo pedagogiczne czy o-pie. 
ka „starych11 nad „młodymi11 — nie 
wyjaśniono.

Słaby, pełen uproszczeń, bez, ana­
lizy jakichkolwiek konkretnych sy­
tuacji szkolnych, a ogólnie — mimo 
krytycznych wzmianek (z których 
kilka odnosiło się do nauczycieli już 
nie pracujących i nieobecnych na 
sali) — zbyt różowo zabarwiony 
referat wydal mi się argumentem 
podważającym .słyszane w Warsza­
wie wysokie mniemanie o pracy 
z kadrami w tym powiecie.

By bliżej zbadać, jak właściwie 
wykonano pracę wizytacyjną w ro­
ku szkolnym 1954/55, postanowiłem 
przeczytać wszystkie sprawozdania 
powizytacyjne. O tym, że plan wi­
zytacji wykonano, mówi! w refera­
cie kierownik Wydziału Oświaty 
podkreślając, że „jednym z ważnych 
osiągnięć świadczącym o poważnym 
postępie jest 100-procentowe zwizy­
towanie szkól do dnia 20 maja 
1955 r.". Wizytacje te pozwoliły 
wejrzeć — zapewniał — we wszyst­
kie istotne z punktu widzenia dy­
daktycznego i wychowawczego dzie­
dziny działalności szkoły".

Lektura sprawozdań powizytacyj­
nych, zjwłaszcza w dawce „fortissi­
mo11, jaką właśnie sobie wyznaczy­
łem, trochę mnie przerażała. Czy 
potrafię w ciągu jednego dnia objąć 
i należycie ocenić bogatą treść cało­
rocznej pedagogicznej pracy Wy­
działu Oświaty, jego metody. In­
struktażu i wychowawczego oddzia­
ływania, o których przychylna wieść 
doszła aż do Warszawy?

W Posadowicach wizytacja odby­
ła się w lutym b:. Dość długie spra­
wozdanie powizytacyjne nosi datę 
następnego dnia po wizytacji. Tru­
dno o lepszy przykład „operatyw­
ności'1 i „natychmiastowości". A có 
w samym sprawozdaniu? Niestety, 
niewiele. Wizytujący informuje, kto 
prowadził apel poranny 1 co złożyło 
się na jego treść, stwierdza, że pla­
ny pracy są należycie wykonane,

NAMAWIANO mnie w Warsza­
wie, bym pojechał do Oleśnicy. 

Tu właśnie. — jak mnie zapewnia­
no _ wystąpią na konferencji sierp­
niowej przykłady dobrej pedago­
gicznej pracy Wydziału Oświaty. 
Tu bowiem Wydział Oświaty pro­
wadzi — mówiono -— dobrą pracę 
z kadrami, tu nauczycielstwo darzy' 
swoich przełożonych pełnym zaufa­
niem.

A oto, co znalazłem na miejscu. 
*

Referat kierownika Wydziału 
Oświaty nie zachwyci! mnie. Na 
przeszło 30 stronach maszynopisu nie 
było przykładów, które by pokazały 
jakiś wycinek dobrze prowa­
dzonej pracy pedagogicznej choćby 
jednej z 59 szkół podstawowych czy 
szkoły 11-łetniej, lub które by — 
poprzez gruntownie przeprowadzoną 
analizę i krytykę błędów, przez 

wykrycie ich przyczyn i źródeł — 
wskazywały na trudności pracy 
nauczycielskiej i pouczały, jak je 
należy pokonywać. Zamiast takich 
przykładów referent podawał wie­
lokrotnie. całymi dziesiątkami, naz­
wy szkół lub nazwiska nauczycieli, 
którzy — zdaniem Wydziału Oświa­
ty __ mają jakieś osiągnięcia lub 
jakieś zaniedbania.

„Trieba ciążyć do prawdziwego 
mistrzostwa pedagogicznego" — wo­
ła! referent — i zapewniając, że 
w powiecie są tacy mistrzowie — 
wymienił 33 naziwiska- „W wielu 
szkołach naszego powiatu kierow­
nicy szkól i nauczyciele posiadajc( 
rzetelną wiedz?, cieszą się wielkim 
autorytetem, sn obdarzeni wielką 
miłością i szacunkiem" — stwierdził 
— i wymienił 17 takich osób. „Na­
leżycie wykorzystują i stosują na 
lekcjach pomoce naukowe następu­
jące szkoły"... i pada z trybuny 15 
nazw takich szkół, „a nie stosują 
pomocy naukowych"... i tuzinowy 
sznureczek nazw szkół informuje, 
gdzie tych pomocy się nie stosuje. 
Fodobnię wymieniono szereg nau­
czycieli, którzy dokształcali się i 
którzy zaniedbywali ten obowiązek, 
którzy opiekowali się młodymi nau­
czycielami i którzy tego nie robili, 
którzy brali udział w zespołach

ogólnikowo charakteryzuje każdego 
nauczyciela tej szkoły, ocenia, któ­
ra klasa osiągnęła bardzo dobre, do. 
bre lub dostateczne wyniki 1 po­
doje kilka króciutkich, taksujących 
informacji o pracy różnych ogniw 
szkolnych. Zasadniczą część spra­
wozdania, „bite" cztery strony ma­
szynopisu zajmuje... instruktaż.

Tak, instruktaż, ale jaki? Czy wy­
nika on z dokonanej analizy pracy 
szkoły? Czy jest pokazaniem wła­
ściwej drogi w pokonywaniu trud­
ności, z jakimi borykają się nau­
czyciele?

Niestety, nie. „Instruktaż11 składa 
się z trzech części. Pierwsza mówi, 
że „w szkole socjalistycznej... waż­
nym zadaniem staje się wyrabianie 
w dzieciach realistycznego optymiz­
mu w walce o dobre wyniki naucza­
nia", że w czasie takiej walki 
„otwiera się przed nią (tj. przed 
młodzieżą) perspektywa radości z 
osiągnięcia tego celu", i że „ta ju­
trzejsza radość... może być potęż­
nym bodźcem * mobilizującym 
wszystkich uczniów w klasie do 
wysiłku i współdziałania"- W tym 
stylu utrzymane wskazania zajmu­
ją prawie stronę maszynopisu.

Druga część „instruktażu11 dotyczy 
zadawania prac domowych i zaj­
muje więcej niż dwie strony maszy. 
napisu. Jest to dosłowny tekst 
urywków z książki Jana Zborow­
skiego pt. „Praca domowa ucznia 
szkoły podstawowej'1.

Trzecia część dotyczy poprawności 
pisania, która jest — jak czytamy 
w sprawozdaniu — „sprawą honoru 
ucznia i jednym z przejawów pa­
triotyzmu". Po tym stwierdzeniu 
i następuje tekst ogólnych wskazó­
wek do nauczania ortografii dosło­
wnie przepisany z książki Froeli- 
chowej.

Czytanie wielu dalszych sprawo­
zdań okazało się już sprawą zupeł­
nie prostą i łatwą. Sprawozdania te

IF Oleśnicy

Czy słusznie chwalono
różniły się bowiem nagłówkiem, 
drobnymi informacjami, a poza tym 
zawierały ten sam tekst o „jutrzej­
szej radości11, o zadawaniu prac do­
mowych i o nauczaniu ortografii. 
Całe urozmaicenie stanowiła tylko 
różna kolejność „wskazówek", nie­
kiedy drobne ich skróty lub czasem 
pominięcie jakiejś części. I czy to 
była szkoła oceniona w sprawozda­
niu bardzo wysoko (jak np. Szkoła 
nr 1 w Oleśnicy), czy też szkoła 
oceniona bardzo nisko (jak np. w 
Miłociicach), szkoła mała czy duża, 
zawsze otrzymywała te same — 
schematyczne, sztywne, odpisane z 
ksia.żek, a nie wynikające z kon­
kretnej sytuacji w szkole, nie usto­
sunkowujące się do konkretnych 
błędów i trudności — wskazówki. 
Tak jest w sprawozdaniach z wi­
zytacji szkół w Poniatowicach, Bliz- 
borzu, Boguszycach, Brzeziej Łące, 
Bielawie, Brzezince, Sokołowicach, 
Lutoszycach, Cieślach, Ostrowmie, 
Śliwicach, Kiełczowie, Oleśnicy i 
innych. Szablon o „realistycznym 
optymizmie w szkole socjalistycz­
nej11 wmontowany został w pewnym 
skrócie nawet do referatu kierow­
nika wydziału na konferencję sierp, 
niową.

Sprawozdania z wizytacji Innych 
szkół pisane są również bardzo 
schematycznie, bez analizy sytuacji 
dydaktycznej i wychowawczej w 
szkołach, w większości bez przykła­
dów, które uzasadniłyby dobrą lub 
zlą ocenę szkoły. Kilka dobrych 
przykładów błędów i wypaczeń pra­
cy dydaktycznej, jakie w niektórych 
sprawozdaniach się znalazły, nie zo. 
stało wykorzystanych w referacie 
kierownika wydziału na konferen­
cję sierpniową. Wiele sprawozdań 
stwierdza, niekiedy w superlaty­
wach, bardzo dobrą pracę nauczy­
cieli, bardzo dobre wyniki naucza­
nia, bardzo dobre planowanie pra­
cy, pełne wykonanie programu, wy­

datną pracę komitetów rodziciel­
skich itd. Wprawdzie niekiedy sfor­
mułowania są nieudolne, jak np. 
zdanie, które mówi, że „wyciągnię­
cie naukowego poglądu na świat 
było wykonane dobrze" (sprawo­
zdanie z wizytacji szkoły w Paczko­
wie) lub komiczne (o czym za chwi­
lę), lecz intencja jest zawsze wy­
raźna — widać, że wizytujący chce 
przede wszystkim chwalić, chwalić 
i jeszcze raz chwalić.

Taką chwalącą, sielankową, e 
równocześnie komiczną ocenę daje 
np. sprawozdanie z wizytacji szkoły 
w Borowej. Czytamy: „W czasie 
wizytacji widziałem dużą pracę 
nauczycieli, ich obowiązkowość i 
sumienność, dobrą metodę, zapał i 
poryw do pracy. Wszyscy nauczy­
ciele przesuwali się bardzo spraw­
nie wśród lekcji i zajęć w takt 
pokratkowanych rozkładów i pla­
nów prac. Wykonywali wszystko 
systematycznie, sumiennie, świado­
me, z wiarą perspektyw rozwoju 
pracy swojej. Młodzież szkolna przy, 
chodziła rano do szkoły z jakiegoś 
tam życia swojego — dowiedziała 
się na apelu przedlekcyjnym o spra­
wach bieżących z kraju i świa.ta, 
zasiadła w ławkach szkolnych, zdo­
bywała z zainteresowaniem i ochotą 
różne techniki szkolne, gromadziła 
różne wiadomości z różnych dzie­
dzin, bawiła się mniej lub więcej 
przykładnie na przerwach lekcyj­
nych i zbiórkach zastępów i ogniw, 
dowiadywała się, co ma na przyszły 
dzień opracować i wychodziła po­
godna do domów rodzinnych".

„Budująca11, „głęboka" analiza!
*

A teraz wróćmy na salę konfe­
rencji sierpniowej, gdzie po odczy­
taniu referatu rozpoczęła się dy- j 

Iskusja. Do przerwy obiadowej prze- I 
mawiało trzech nauczycieli. Dwóch 
z tych mówców chwaliło kierowni­
ka Wydziału Oświaty, że przybywał

do szkoły uśmiechnięty, że rozma­
wia z dziećmi, że mobilizuje do 
pracy.

Po obiedzie jeszcze pięciu mów­
ców uderzyło e; ten sam ton, pod­
kreślając „przyjacielską11, „wspania­
łą" pomoc Wydziału Oświaty w pra­
cy, życząc, „abyśmy mieli dużo ta­
kich wydziałów oświaty" itp.

Czy krytykowano Wydział Oświa­
ty? Owszem, krytykowano, ale 
Wydział Oświaty w... Sycowie. Jed­
na z nauczycielek, chcąc jeszcze 
bardziej podkreślić bardzo dobry, 
życzliwy stosunek oleśnickiego Wy­
działu Oświaty do nauczycieli, wy­
stąpiła z ostrą krytyką złego — jak 
twierdziła — stosunku kierownika 
Wydziału Oświaty z Sycowa do 
nauczycieli przeniesionych z po­
wiatu oleśnickiego do powiatu sy- 
cowsikięgo.

Poza tym jednym głosem, pożal 
się Boże, „krytyki11 nikt — mimo 
apelu kierownika Wydziału Propa­
gandy KP PZPR 1 przewodniczące­
go Prez. MRN — nie zdobył się 
ani na krytykę wydziału cświaty 
czy kierownika szkoły, ani na sa­
mokrytykę własnej pracy w szkole. 
Przeciwnie, kilku mówców omawia­
jąc swoje osiągnięcia podkreślało 
jeszcze bardziej sielankową atmo­
sferę samouspokojenie i samouwiel­
bienia* Wielu zapewniło, że hasło 
..Bliżej dziecka" to dla nich nic no­
wego i że oni już dawno to hasło 
realizowali.

Drobna, semokrytyczna uwaga 
kierownika Wydziału Oświaty, któ­
ry w referacie powiedział, że „nie­
raz dokonywaliśmy pobieżnych, po­
wierzchownych, urzędniczych wizy­
tacji", że nauczyciel wymaga „wni­
kliwego wejrzenia i nieschematycz- 
nej oceny" — nie skłoniła nikogo do 
zastanowienia się, czy przypadkiem 
właśnie jego nie oceniono mało wni­
kliwie i schematycznie. Nawet tak 
ciężki zarzut kierownika Wydziału 
Oświaty (podany w referacie), że 
żadnemu z nauczycieli szkół w Za- 
widowioach, w Brzezince, w Byko- 
wie i Miłoeicach nie leży na sercu 
dobro dziecka, nie wywoła! słowa 
krytyki czy obrony przed tok du­
żym oskarżeniem.

*
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JAN SIERADZKI, długolet­
ni kier, szkoły, obecnie 
pracownik Wydz. 0<w, 
PPFN w Bytowio (Zło­
ty Krzyż Zasługi)
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MARIA BRONISZEWSKA. 
kler. Szkoły Podstawo­
wej w Oleśnicy (Zioty 
Krzyż Zasługi)

RYSZARD BORTNIK, dyr. 
Szkoły 11-letniej TPD 
w Białymstoku (Złoty 
Krzyż Zasługi)

JULIUSZ ALEKSANDROW­
SKI, wizytator szkół we 
Wroclaw;u (Złoty Krzyż 
Zasługi)

SZCZEPAN BENTKOWSKI, 
zast. dyr. Technikum 
Budowy Samochodów, 
Warszawa (Złoty Krzyż 
Zasługi)
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ZBIGNIEW KASZYCKI, 
kler. Wydziału Oświaty, 
Jelenia Góra (Srebrny 
Krzyż Zasługi)

FRANCISZEK MIKSA, dyr. 
Technikum Handlowego 
CRS ,,Samopomoc Chłop­
ska", Kutno (Srebrny 
Krzyż Zasługi)

STANISŁAW KORAB, kier. 
Szkoły Podstawowej, 
Szczecin (Srebrny Krzyż 
Zasługi)

ANTONI SZCZECIŃSKI, na­
uczyciel Technikum Han­
dlowego CRS „Samopo­
moc Chłopska", Kętrzyn 
(Srebrny Krzyż Zasług )

KAROL HARMA, dyr. Szko­
ły 11-letniej, Gorzów 
Wielkopolski (Srebrny 
Krzyż Zasług1)

PIERWSZYCH dniach swego dwuty- 
* ’ godniowego pobytu w ośrodku wcza­

sowym ZZNP w Krynicy Morskiej (alias 
Łysicy) przybysze wciąż rozprawiają o bo­
haterstwie, jakiego wymaga podróżowa­
nie na te dalekie rubieży Rzeczypospoli­
tej. Aż trzy ministerstwa — Kolei, Żeglu­
gi i Transportu Drogowego — mogłyby 
tu w każdym wczasowiczu znaleźć wy­
trawnego doradcę w sprawach komunika­
cji. Kaprysy ludzi wyjeżdżających na 
•wczasy rosną, jak widać, gwałtownie 1 te­
mu chyba należy przypisać, że trzygo­
dzinna jazda autobusem z Gdańska 
wzdłuż mierzei lub podróż statkiem 
z Elbląga w poprzek zalewu urasta w ich 
oczach niemal do wielkości trudów Marco 
Folo czy Sven Hedina,

Ale i najbardziej skwaszeni malkon­
tenci rozpogodzą się nazajutrz po przy­
byciu, gdy —- w pogodny dzień — znaj­
da. się na oszklonej galerii wieńczącej 
dziesięciopiętrową latarnię morską i spoj­
rzą wokół siebie. Od północy z dale­
kiego horyzontu napiera Bałtyk ogrom­
nym fioletowym cielskiem 1 pełznie ku 
piaszczystemu wybrzeżu gniewnymi, sta- 
lowymi falami. Od południa drzemie 
ąiwawy, leniwy zalew obrzeżony zielonymi 
łąkami Fromborka, Tolkmicka i Braniewa. 
W środek wód wdziera się t«d stroiły 
Żuław szumiąca lasem sosnowym długa 
i wąska mierzeja. I tuż blisko — wyda­
wałoby się ręką sięgnąć — widoczna 
w poprzek mierzei bura przecinka leśna 
— to nasza wschodnia granica, kraniec 
Rzeczypospolitej,

I właśnie u stóp nowowznlesionej la­
tarni w Krynicy Morskiej na pogórko- 
watym grzbiecie mierzei bieleje w sosno­
wym borze 20 domków uruchomionego 
w roku ubiegłym Ośrodka Wczasów Ro­
dzinnych ZZNP. Nie ma wątpliwości, że 
nasz ciężko zapracowany grosz związko­
wy został tu pożytecznie zużytkowany. 
Romki częściowo murowane, częściowo 
drewniane, odbudowane lub zbudowane 
na starych fundamentach mogą wygod­
nie pomieścić 4n rodzin nauczycielskich 
(około 135 osób dorosłych i dzieci). 
W każdym domku osobne wejścia do 
poszczególnych pokojów, elektryczność, 
wóda bieżąca, skanalizowana ubikacja, 
wygodny sprzęt i meble. Wszystkie urzą­
dzenia działają „na medal" — i n dzi­
wo — w muszli woda ścieka, filpngl szaf 
nie skrzywione, drzwi i okna domykają 
się, łóżka z materacami nie zapadają się. 
Co więcej — organizatorom nie zabrakło 
pomysłowości i poczucia estetyki: w po­
koju na ścianie znajdziesz oprawiony 
drzeworyt, tu i ówdzie ceramikę ludo­
wą. estetyczną firankę, niebanalne i dy-

7Vo mierzei
skrętnie umieszczone napisy’. Świeżo po­
znanych kolegów można odwiedzić w ich 
rodzinnych pieleszach — w „Żółtodzió­
bie", ..Baśni", „Jolancie", „Kapturku", 
„Iskierce", „Marzennie", „Komarze". Gong 
wzywa trzy razy dziennie na posiłki do 
przestronnej i estetycznie urządzonej ja­
dalni w „Witaminusie". Można zagrać 
w szachy, posłuchać radia lub wypoży­
czyć książkę w świetlicy w „Olimpie", 
maluchów można zaprowadzić do „Kra­
snala", gdzie w sali zajęć przedszkol­
nych lub w dobrze wyposażonym ogród­
ku hasać będą pod okiem doświadczonej 
wychowawczyni.

Jeśli cię zbyt mocna przypiekło słoń­
ce i linejesz, bo skóra piatami złazi lub 
jeśli dzieci marudzą po sytnych posił­
kach (a jedzą cztery razy dziennie) to 
pamiętaj, że lekarz-pediatra przyjmuje 
na miejscu w „Koziołku", dietę można 
zgłosić w kierownictwie w „Albatrosie", 
tamże mieści się publiczna prasowalnia 
dla użytku całej damskiej gminy.

Ale nade wszystko czaruje odległy za­
ledwie o 4 minuty drogi Bałtyk — wspa­
niale otwarte morze, wiecznie szumiące 
nad ciągnącym się wielokilometrowym 
lukiem złocistej plaży, Wylęgają tu 
w każdy pogodny dzień — od zorzy po­
rannej aż po pierwszą gwiazdę —- wcza­
sowe ciała pedagogiczne i administracyjne

(Wraz z potomstwem). Trudno tu odróż­
nić owłosione nogi nauczycieli szkół za­
wodowych, podstawowych, wizytatorów 
wydziałów oświaty, czy jego magnificen­
cji rektora uniwersytetu. Jednakowo sma­
żą się w Niwęi i obłażą ze skóry oliwko­
we plecy przedszkolanek, biologiczek, czy 
polonistek.

W „Albatrosie" dowiaduję się od kie­
rownictwa, że wczasy rodzinne spotkały 
się z dużym uznaniem przybyłych tu 
związkowców. Chwalą sobie ludzie ten 
dwutygodniowy pobyt nad morzem z ca­
łą rodziną, tym bardziej, że nauczyciele 
otrzymują z okręgów ZZNP skierowania 
przeważnie bezpłatne jako wyróżnienie za 
pracę zawodową i społeczną. I tak w cią­
gu czterech turnusów w lipcu i sierpniu 
skierowano tu na bezpłatny pobyt 367 
nauczycieli i ich dzieci, reszta otrzymała 
bądź skierowania ulgowe (10—15 zł. za 
pobyt dziennie), bądź też skierowania peł- 
nopłatne (35 zł dziennie). I rzeczywiście 
przeważa szara brać nauczycielska przy­
była (wg rozdzielnika) ze wszystkich wo­
jewództw, a liczba rodzin kolegów z admi­
nistracji (w tym i działaczy związkowych) 
waha się od 5-—8 w każdym turnusie. Zni­
koma jest, niestety, liczba rodzin pracow­
ników fizycznych — od 1—2 w turnusie 
i niestety, nie spotkaliśmy również ani 
jednego nauczyciela emeryta, którzy
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Kilka uwag
MINIONY rok szkolenia ideologicznego znacznie się różni 

od lat poprzednich. Przede wszystkim zwiększył się udział 
nauczycieli. W roku 1954/55 szkoleniem objęliśmy 14 189 na­
uczycieli szkół podstawowych, średnich ogólnokształcących 
i zawodowych, co stanowi 92 proc, ogółu nauczycieli zatrud­
nionych w naszym województwie.

Rok ubiegły pokazał, że ogniwa i Instancje związkowe do­
konały poważnej organizatorskiej pracy, wiele uwagi poświęcając 
także stronie jakościowego, teoretycznego przygotowania na­
uczycieli. Zajęcia końcowe (podsumowujące) w większości ZOZ 
i MOZ stały na wysokim poziomie i świadczyły, że wielu słu­
chaczy solidnie przyswoiło sobie materiał programowy, że za­
częło bardziej twórczo stosować w praktyce dnia codzien­
nego teorię marksistowsko-leninowską. Przezwyciężając po­
przednio popełniane błędy, w minionym roku zorganizowano 
sieć szkolenia przy absolutnym zachowaniu zasady dobrowol­
ności, co wpłynęło dodatnio na polepszenie atmosfery pracy 
samokształceniowej w zespołach.

Nie zawsze jednak potrafiliśmy należycie pokierować szko­
leniem ideologicznym nauczycieli. Często niewłaściwie dobie­
rano wykładowców, szablonowo kompletowano zespoły, na­
rzucano formę szkolenia, co hamowało pracę. Były wypadki, 
że niektóre zespoły nie znając bliżej instrukcji KC PZPR 
1 programu szkolenia w ciągu roku samorzutnie zmieniały pro­
gram. Czasem całe powiaty, mimo zróżnicowanego poziomu 
słuchaczy, wybierały tylko jeden program szkoleniowy. Np. 
Miechów, Olkusz, żywiec wybrały studiowanie ruchu robot­
niczego, inne znów powiaty, jak Kraków powiat i Wadowice, 
przyjęły tylko program szkoły politycznej. Instancje związ­
kowe poświęciły mało uwagi grupom samokształceniowym 
zdając całkowicie ich prowadzenie i kontrolę Wojewódzkiemu 
Ośrodkowi Szkolenia Partyjnego.

Doświadczenie wykazało, że treść ideowa zajęć szkolenio­
wych zależy przede wszystkim od kierowników zespołów, od 
stopnia ich teoretycznego przygotowania. W ciągu ostatnich 
lat. stworzyliśmy stalą, doświadczoną kadrę kierowników ze­
społów. Większość z "ich posiada niezbędne przygotowanie 
a zarazem bogate doświadczenie w pracy szkolenia ideologicz­
nego. Poziom i ciągłość kursu, aktywność polityczna jego 
uczestników zależy od poziomu i postawy kierowników.

W niektórych zespołach były wypadki, że uczestnicy popraw­
nie formułowali odpowiedzi, wysuwali poprawne wnioski, ale 
po zakończeniu oficjalnej części zajęć w toku luźnej dyskusji 
okazywało się, że wiele z omawianych zagadnień budziło po­
ważne wątpliwości, którj h nie rozstrzygnięto w toku zajęć. 
A działo się to dlatego, że wykładowca zapatrzony w swój 
konspekt nie dostrzegał żywych ludzi ani nurtujących ich 
spraw. A przecież wg założeń szkolenie ma w toku żywej 
dyskusji i polemiki wydobywać i rozstrzygać wątpliwości 
i uzbrajać słuchaczy w zasób niezbitych argumentów. Celem 
szkolenia jest nauczenie uczestników zastosowania zdobytej 
wiedzy w praktyce, w konkretnych warunkach pracy. Nie 
chodzi nam przecież o to. by słuchacze nauczyli się dat 
historycznych lub pewnej ilości formułek, lecz by zdobytą 
wiedzę wykorzystywali w praktyce pedagogicznej.

Dlatego' na czoło zadań w nowym roku wysuwa się w szko­
leniu praca nad stałym podnoszeniem poziomu ideologiczne­
go kierowników zespołów. Należy okazywać znaczniejszą po­
moc w podnoszeniu ich teoretycznego przygotowania i meto­
dycznego mistrzostwa. W okresie letnim przeszkoliliśmy na 
kursach zorganizowanych przy KW PZPR około 80 kierowni­
ków zespołów. Przeszkolenie to miało na celu udzielenie po­
mocy metodycznej kierownikom. Błędem byłoby jednak prze­
cenianie jego znaczenia. Jednorazowe i doraźne przeszkolenie 
nie daje gwarancji, że kierownicy zdobyli dostateczne kwali­
fikacje. nie może więc zastąpić systematycznej z nimi pracy 
na seminariach, konsultacjach i odczytach. Chcemy w bieżą­
cym roku ulepszyć metodę prowadzenia zajęć dla kierowni­
ków zespołów. Dotychczas niektóre Komitety Powiatowe wy­
pracowały szereg dobrych metod w pracy z kierownikami 
zespołów, ale większość seminariów powiatowych dla nich

o szkoleniu
organizowanych była przeładowana materiałem programowym.. 
Powstawało więc z tym związane „wałkowanie" tematu „stąd 
dotąd", a brak było czasu na omówienie wątpliwości i spraw 
metodycznych.

Seminaria powiatowe organizowane dla kierowników zespo­
łów w bieżącym roku powinny udzielać im większej pomocy, 
skutecznie radzić, jak przygotować się do zajęć, jakimi ar­
gumentami poprzeć ogólne tezy, jakie zastosować materiały 
pomocnicze. Trzeba pamiętać, że kierownicy początkujący, 
słabo przygotowani, nie ■wiedzą nieraz, od czego zacząć wy­
kład, jak dochodzić do głównych zagadnień tematu, jaką lite­
raturą posługiwać się przy opracowywaniu tematu. Na wszy­
stkie te pytania seminarium właśnie powinno dać odpowiedź.

Obecnie lepiej już znamy kadry kierowników zespołów 
dzięki częstszej kontroli ich pracy w zespołach w ub. roku. 
Nie zawsze jednak Komitety Powiatowe potrafiły ocenić pracę 
wykładowców, wniknąć w ich trudności, często zdarzały się 
wypadki przeciążania wykładowców dodatkowymi, nie zwią­
zanym! ze szkoleniem zajęciami, które wykonywać mogli 
z powodzeniem inni. Również i Zarządy Oddziałów ZZNP nie 
zawsze słuchały głosów i uwag kierowników zespołów o od­
bywanych seminariach, by stąd wyciągnąć wnioski dla ulep­
szenia pracy.

Rozwój szkolenia ideologicznego, właściwa jego organiza­
cja i systematyczna praca z kierownikami zespołów jest nie 
do pomyślenia bez poważnego zajęcia się szkoleniem ze stro­
ny komisji szkolenia Ideologicznego. Tymczasem w ub. r. za­
równo okręgowa komisja, jak i. komisje powiatowe nie wyka­
zywały prawie żadnej działalności ograniczając swą pracę do 
rzadkich posiedzeń, oderwanych od spraw terenu. Prawie 
wcale nie miały one kontaktu z podstawowymi ogniwami — 
z zespołami szkolenia ideologicznego, skutkiem czego niewiele 
mogły powiedzieć o treści szkolenia, o przebiegu zajęć. Słu­
szne więc wydaje się przeprowadzenie reorganizacji tych ko­
misji i przemyślenia ich składu.

W minionym okresie w wielu wypadkach również organi­
zacje związkowe nie dość aktywnie walczyły b zapewnienie 
prawidłowej realizacji programu szkolenia, nie pomagały kie­
rownikom zespołów zrzucając wyłącznie na nich całkowitą 
odpowiedzialność za szkolenie. Niewiele ZOZ i MOZ w ciągu 
roku analizowało przebieg szkolenia, udział i aktywność 
członków, choć nie można zapominać i o licznych takich 
ZOZ i MOZ, jak np. w Osieku czy Zadermonie, które właści­
wie kształtowały atmosferę ideowo-polityczną.

Jednym z najbardziej pilnych obowiązków instancji związ­
kowych i partyjnych staje się organizacyjne przygotowanie no­
wego roku szkoleniowego, szczegółowa analiza sieci placówek 
szkoleniowych i omówienie pracy kierowników zespołów.

Trzeba stwierdzić, że szkolenie ideologiczne nauczycieli nie 
jest i nie powinno być tylko sprawą samego ZZNP. Żywe 
zainteresowanie dla tych zagadnień winny okazać również 
władze szkolne, które w minionym roku zaniedbywały nieraz 
te sprawy, a nawet były wypadki, że przeszkadzały w ich 
realizacji. Wynikało to z tej przyczyny, że pracownicy peda­
gogiczni wydziałów oświaty w ub. roku szkolili się według 
programu rad narodowych, co było niesłuszne. Nie znając 
materiałów szkolenia ideologicznego nauczycieli nie mogli 
w dostatecznym stopniu udzielać pomocy przy okazji wizytacji 
szkól. Niektóre wydziały oświaty, np. w Nowym Targu, niechęt­
nie udzielały urlopów kierownikom zespołów dla wzięcia udzia­
łu w powiatowych seminariach.

Obecnie trzeba dążyć, by zainteresowanie szkoleniem ideo­
logicznym Udzieliło się wszystkim czynnikom do tego powo­
łanym i ażeby trwało nie tylko w okresie przygotowań na 
początku roku szkolnego, ale także w trakcie całorocznej pra­
cy. Tylko stałe, codzienne kierowanie szkoleniem może uczy­
nić z niego poważny środek wychowania aktywu nauczyciel­
skiego.

WIESŁAW MOLIK
Instruktor KW PZPR

Kraków

w ogóle nie są uprawnieni do korzystania 
i wczasów. Natomiast, pomimo wielce 
sprawiedliwych rozdzielników, nie obeszło 
się bez tego, że 16—18 rodzin powtarza 
wczasy już drugi rok w tym samym 
ośrodku. Na jakich zasadach? Zbyt enig­
matycznie wypadła odpowiedź na pytanie, 
czy skierowania te są pełnópłatne.

Tak czy inaczej organizatorzy nie łudzą 
się, że kilkaset skierowań do Krynicy 
Morskiej rozwiązuje w jakiejkolwiek mie­
rze problem wczasów nauczycielskich. 
Jest to przysłowiowa kropla w morzu po­
trzeb. Wskazuje lo tylko, że obok wzra­
stającej co roku liczby ulgowych skiero­
wań na wczasy do własnych domów 
ZZNP i do domów FWP (w bież, roku 
23 000 skierowań) należy rozwijać akcję 
również w kierunku tworzenia nauczyciel­
skich ośrodków wczasów rodzinnych.

Należy się to nauczycielom. Uciążliwy 
balast nadmiernej pracy zawodowej i spo­
łecznej przygniatający nauczyciela-akty- 
wistę przez cały rok, to widocznie nie 
fraszka i nie jakieś biadolenie, skoro wi­
dzi się tu wśród przybyszów tylu ludzi 
o rozklekotanych nerwach, o zrujnowanym 
zdrowiu. Trzeba, aby nasza organizacja 
związkowa pomogła tym kolegom, zwłasz­
cza obarczonym liczną rodziną.

W ostatnim turnusie przebywały 
w ośrodku niektóre rodziny nauczyciel­
skie liczące po czworo i pięcioro dzieci. 
Ciężko tym kolegom wiązać koniec z koń­
cem. Był to w ich życiu jedyny wspólny 
wyjazd całej rodziny.

W „Żółtodzióbie" np. mieszkał kolega, 
któremu — pech chcial — na drugi dzień 
po przybyciu wypadło odwieźć żonę na 
operację wyrostka do szpitala w Elblągu. 
Czyż źle zrobił Kierownik Ośrodka kol. 
Zdzisław Poprawski, że po powrocie na­
szej koleżanki ze szpitala przedłużył ca­
łej rodzinie (w tym czworgu dzieciom) 
bezpłatny pobyt w następnym turnusie?

I dlatego podzielamy zdanie Zarządu 
Domów Wypoczynkowych ZG ZZNP, kol. 
Jana Witkowskiego, że ośrodek w Kryni­
cy Morskiej trzeba koniecznie rozbudo­
wywać, aby w najbliższym czasie stał się 
wzł>rowyrń uzdrowiskiem dla rodzin na­
szych związkowców. Są możliwości budo­
wy nowych domków i zwiększenia liczby 
miejsc do 250—300. Trzeba także prze­
dłużyć sezon od połowy czerwca do po­
łowy września, co dałoby możność roz­
mieszczenia i rodzin administracji szkol­
nej, które przecież również stanowią 
..jkość z kości i krew z krwi" nauczyciel­
skiej.

V» arto również pomyśleć o zbudowaniu 
w ośrodku czegoś w rodzaju nauczyciel­
skiego schroniska turystycznego, w któ­
rym za niską opłatą mogliby przebywać 
także nauczyciele-wędrowcy, gdzieby 
można było pitrasić w kuchni turystycz­
nej i korzystać z taniego bufetu. Trzeba 
poczynić jeszcze kilka dodatkowych in­
westycji (transport, lodówka, izolatka, 
sprzęt, telefon), aby ośrodek sprawnie 
działał.

Jak słyszałem, „Film Polski" zamierza 
z okazji 50-lecia Związku kręcić krótko­
metrażówkę z. życia w Ośrodku. I słusznie 
— bo te wczasy rodzinne stanowią bodaj 
unikat w działalności związków zawodo­
wych. Czy zatem nie byłoby słusznym, 
aby CRZZ 1 Ministerstwo Oświaty zain­
teresowało się tą formą wczasów prowa­
dzoną przez nasz Związek i wydatnie po­
mogły w rozbudowie Ośrodka?
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OGŁOSZENIA DROBNE
Kurz Stanisław, kierownik Szkoły Podstawowej 
w Wierzchosławicach, pow. Jawor, woj. wro­
cławskie — prosi Koleżanki i Kolegów, którzy 
uczyli z nim razem lub znali bo w latach 
1922—1939 z powiatów: Poznań Zachód, Biała 
Krakowska, Rawicz 1 Kalisz o podanie swych 
adresów. Sprawa bardzo ważna.

DZWONKI szkolne — naprawia I wykonuje 
nowe na zamówienia — Warsztat. Rzemieślni­
czy „Porwit" — Szopienice, Sienkiewicza 2.

osm
„Dziady" zawsze aktualna

1VIADOMO, 4e kultura dociera 
’’ dziś do najdalszych zakątków.

A że jest Rok Mickiewiczowski, więc 
takie oto odbywa się przedstawienie 
we wsi Studzienice, powiatu bytów- 
skiego:

Po korytarzach nowej, pięknej, 
świeżo na 1 września do użytku od-

jęczy Widmo a za nim chór dzieci 
szkolnych 1 nauczycieli

— Nieśmiertelny 
pomyślałam 
wypowiada 
słowami!

Po czym 
do szkolnej

Micklewlcz! — 
sobie- ileż (o razy lud 
swe troski i bóle jego

skierowałam swe kroki 
biblioteki, żeby się u-

Stara szkoła Nowa szkoła

w
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I
 danej szkoły krąży „Widmo” kie­

rownika szkoły 1 jęczy głucho:
„Ach, jak. mnie pragnienie pali! 
Gdyby mała wody miarka!" 
A chór złożony z dzieci szkolnych 

pod kierunkiem dwu młodziutkich 
i energicznych nauczycielek —- od­
powiada jak echo:

„Ach, jak go pragnienie pali"...

Ale wody nie ma. Ani kropelki. 
Nie ma nawet studni. Wszystkie u- 
mywainle zamknięte są na głucho, 
próżno byś się dobijał! W dyskret­
nym oddaleniu od pięknej szkoły 
łtoi zbity z desek wątły baraczek 
do wiadomego użytku dzieci — bo, 
ostatecznie, można nie pić wody lub 
przynieść ją sobie w butelce, można 
nie podlewać kwiatów na oknach 
lub wrcale ich nie hodować, można 
nawret nie umyć rąk — podobno od 
tego rzadko się umiera, ale nie moż­
na... Więc baraczek. A do wszyst­
kich innych celów’ wodę trzeba 
przynosić. Żeby dać dobry przykład 
uczniom, nauczycielki idąc rano do 
szkoły niosą wiaderka z wodą. Star­
sze dzieci biegną z konewkami, 
młodsze niosą dzbanuszki, kubeczki, 
butelki... A poniektóry spryciarz na- 

„ bierze wody do ust i potem już na 
% lekcjach ani be, ani mc. Żeby nie 
X uronić drogocennego płynu.

A „Ach, jak mnie pragnienie pall! 
5 Gdyby mała wody miarka!" —

pewnlć, czy księgi wieszcza docie­
rają pod strzechy via szkolne dzieci.

Bo w tej pięknej szkole jest nie 
tylko sala gimnastyczna, prysznice, 
świetlica, kuchnia, ale 1 specjalny 
pokój biblioteczny. A jakże. Pokoik 
jest wprawdzie nieduży, ale za to„. 
ciemny. Jedyne okno wychodzi na 
szkolny korytarz. Tędy chyba dzie­
ci mają otrzymywać książki. Pod­
chodzę i pukam w szybę. Okno ot­
wiera się jak klapa... z góry na 
dól. Odskakuję, żeby nie dostać po 
głowie. Sięgam ręką po książkę, 
którą mi uprzejmie podaje biblio­
tekarka, ale muszę podnieść się na 
palce, gdyż dzieląca nas obecnie 
szyba okienna jest szeroka i podej­
rzanie trzeszczy, gdy opieram o nią 
łokieć. Jak dadzą sobie radę dzieci 
z czwartej i piątej klasy? Nie mó­
wię już o najmłodszych — te po 
prostu mogą nie czytać, co tam!

Z bibliotecznej ciemni dolatuje 
mnie śpiew;

„Cieinnó wszędrie, plucho wszę­
dzie,

Co to będzie, co to będzie?"
Ale śpiew nie dociera widocznie 

do Prezydium Wojew. Rady Naro­
dowej w Koszalinie. „Głucho wszę­
dzie"... I sucho wszędzie.

„Dziady" wiecznie aktualne.
ANDRZEJ DRZAZGA

W/airn/fc iwUowy ładzi
KOL, ANTONI KOPNIEW- 

SKL ZIELONA GÓRA, — In­
strukcja Ministerstwa Oświaty 
z dnia 21 marca 1955 r. Nr 
Os. 1 — 869/55 (Oz. Urz. 
M. O. Nr 5, poz. 42) ustala 
wymiar godzin nauczania 
kierowników szkół podsta­
wowych posiadających studia 
wyższe w następującym wy­
miarze: 19 godzin tygodnio­
wo w szkole o 2 nauczyc’*- 
lach, 17 godz. w szkole o 3 
nauczycielach, 15 godz. w 
szkole o 4 nauczycielach, 13 
godz. w szkole o 5 nauczy­
cielach, 11 godz. w szkole o 
6 nauczycielach. W szkołach 
o 7 lub większej liczbie nau­
czycieli — kierownik otrzy­
muje za każdy oddział powy­
żej siedmiu — 2 godziny 
dalszej zniżki z tym, że przy-

padająca na danego kierow­
nika zniżka łączna nie może 
przekroczyć granicy 6 godzin 
tygodniowo, która stanów 
obowiązkowy wymiar godzin 
nauczania i wynagrodzenie 
oblicza się tylko za godziny 
nadliczbowe powyżej 6.

KOL. STANISŁAW MOCAR- 
SKI, ŁEBA, POW. LĘBORK. 
— Użyte w zarządzeniu Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 
23.5.1951 r. (Monitor Polski 
A-50, poz. 667) słowo ,,może“ 
nie oznacza pozostawiena 
władzom swobodnego uznania 
w udzieleniu lub nieudziele- 
niu urlopu okolicznościowego 
na stud:a zaoczne, lecz sta­
nowi usprawiedl iwienie pra­
codawcy wobec ustawy o za­
bezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy. Z ogólne­

go sensu zarządzenia wyn’ka, 
że pracodawca obowiązany 
Jest udzielić tego urlopu.

KOL. EWA SOCALSKA — 
LU BONI EK. Okres przepra­
cowany w charakterze nau­
czycielki niewykwalifikowa­
nej oraz okres urlopu bez­
płatnego udzielonego dla wy­
konania czynności w radzie 
narodowe) wPcza się zarów­
no do stażu pedagogicznego 
wymaganego dla wymiaru u- 
posażenia, jak I do okresu 
zatrudnienia wymaganego 
dla wymiaru renty w przysz­
łości. Odnośnie do drugiego 
okresu należy się zaopatrzyć 
w odpow!ednie zaświadczenie 
Przewodniczącego Rady Na­
rodowej.

Nasi czytelnicy i korespondenci pissą
Wykonano uchwały zeszłorocznych 

konferencji sierpniowych

ZESPÓŁ Fizyki 1 Chemii 
PODKO w Gnieźnie do­

kona! podsumowania .swej ca­
łorocznej pracy analizując 
szczególnie, w jaki sposób 
zrealizowane zostały uchwały 
sekcji fizyki i chemii powzię­
te na zeszłorocznej konferen­
cji sierpniowej.

Międz.y innymi — w związ­
ku sz apelem kol. Hawlickiego 
—- zobowiązano się w ubieg­
łym roku produkować pomoce 
naukowe do nauczania fizyki

i chemii. Wśród wielu pomocy 
naukowych zespól wykonał 
przyrządy do wykazywania 
przewodnictwa prądu w cie­
czach i do elektrolizy siarcza­
nu miedzi. Przyrządy zostały 
wykonane w ten sposób, że 
mogą być używane zarówno 
przy zastosowaniu prądu z 
sieci elektrycznej, jak i przy 
zastosowaniu baterii składają­
cej się z ogniw suchych.

Maria Thiedowa 
Gniezno
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Na zdjęciu uczestnicy zespołu, którzy wykonywali w ciągu 
roku pomoce naukowe

Wyśnione
MARCU hr. nasz Wy- 

’’ dział Oświaty Eawlado- 
mil nauczycieli w terenie, że 
mogą składać podania o.przy­
dział talonów na kupno mo­
tocykli typu SHL czy WFM 
lub rowerów. Wiadomość po­
cieszająca 1 długo oc-i-e^iwana. 
Mając więc odłożoną w PKO 
kwotę na zakup motoru, zło­
żyłem podanie i... dotąd cisza.

Miałem raz uroczy, ale 
Ewodniczy sen. Otóż śniło mi 
się, że na tegorocznej konfe­
rencji sierpniowej, w momen­
cie wręczania nagród, zamiast 
corocznej prem.il pieniężnej o- 
trzymalem talon na kupno 
SHL. Ogólnie a a a... i okla­
ski na sali, a ja czułem się

Na sto
T) ÓZPOCZĘTE w ostatnich 

' dniach lipca żniwa w 
szkolnym gospodarstwie Tech­
nikum Hodowlanego w Olec­
ku, woj. białostockie — zosta­
ły zakończone w dniu 9 sierp­
nia. Wymłócone zboże dostar­
czono do punktu skupu wy­
pełniając całkowicie obowiąz­
kową odstawę.

motocykle
jak szach j>erskl. Niestety, o- 
kazalo się, że to tylko sen.„

Byłoby jednak niezłą za­
chętą takie wyróżnienie —• 
pomyślałem sobie. Gdyby 
choć jeden taki „kawał" wła­
dze oświatowe zrobiły w cią­
gu roku. Dopiero wiara sta­
rałaby się (zasłużyć na takie 
wyróżnienie.

Dziwi mnie jednak, że tyle 
motocykli naszej krajowej 
produkcji kursuje po kraju, a 
jakoś żaden nie może trafić do 
nauczyciela pracującego w te­
renie.

A może trafi — tylko kiedy?
Wacław Blalobrzeskl

Wilkazy

procent
Wykonanie planu przed ter­

minem jest zasługą zarówno 
pracowników administracyjno- 
gospodarczych, jak 1 młodzie­
ży odbywającej wakacyjną 
praktykę pod kierunkiem i 
przy czynnej pomocy nauczy­
cieli wychowawców,

Władysław Wójcik
Olecko

Wydawea: RSW „Prasa" Warszawa, ul. Wiejska li, tel. M4-11. Redakcja Warszawa, ul. 8pasowsk!ego HA. Telefon eióll 1T wewnętrzny red. g»l, ttl, 293. 264.
Prenumerata kwartalna — 1.80 zt. półroczna — TJ» ti, roczna — 14.40 zł. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyjmują tylko urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy 1 miejscy do dnia 10 katdego miesiąca na miesiąc następny 1 okresy dalsze, 

zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kl, vn. form. 188 — 126, gnn. 60/52. Nakl. 62277 Zam, 3O3S-C, B-5-10534
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Decyduje pmcs partyjno-pelityczno
W WALCE o wykonanie zadań, które IV Plenum wska­

zało partii— obok zagadnień gospodarczych omó­
wionych już przez nas poprzednio — kluczowego, de­
cydującego znaczenia nabiera sprawa naszej pracy po­
litycznej wśród mas chłopskich. Pracy politycznej — 
w najszerszym tego słowa znaczeniu, organizacyjnej, 
wychowawczej, ideowej, obejmującej wszystkie dziedzi­
ny życia wsi, prowadzonej zarówno za pośrednictwem 
szerokich organizacji masowych, jak Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, a także bezpośrednio przez nasze orga­
nizacje partyjne na wsi.

Powiedzieliśmy już poprzednio: zadania, jakie sta­
wiamy przed rolnictwem polskim w przyszłym pię­
cioleciu, są trudne i wymagają niemałego wysiłku. Te 
zadania mogli być wykonane tylko codziennym trudem 
milionów ludzi pracy naszej wsi, napięciem ich myśli 
i woli, ich mięśni i ich mózgów. Wśród tych, którzy mają 
te zadania wykonywać, są miliony chłopów pracujących, 
którzy jeszcze gospodarują indywidualnie (liczne ich 
rzesze niejeden rok jeszcze będą tak gospodarować). 
Milionami gospodarstw indywidualnych nie można kie­
rować tak, jak kierujemy wielką hutą stanowiącą wła­
sność państwa ludowego — przy pomocy planów, któ­
rych wykonanie stanowi nakaz i prawo dla przedsię­
biorstwa. Oddziałujemy na te gospodarstwa przy po­
mocy całego skomplikowanego systemu bodźców ma­
terialnych i ideologicznych — przy pomocy nakładania 
obowiązków wobec państwa i szerzenia wiedzy agrono­
micznej, przy pomocy stwarzania korzystnych warun­
ków kontraktacji dla dodatkowej produkcji gospodar­
stwa i przy pomocy kierowania na wieś odpowiednich 
ilości wyrobów przemysłowych. Stopień i zakres dzia­
łania tych bodźców, rozmiary w jakich indywidualny 
chłop odpowie na nie wzmożonym wysiłkiem produk­
cyjnym — zależą od jego postawy ideowej, od jego za­
ufania do władzy ludowej i do partii. To znaczy — 
zależą od naszej pracy politycznej wśród mas chłopów 
pracujących.

(...) Właśnie na wsi, właśnie w rolnictwie front walki 
klasowej jest szczególnie doniosły w chwili obecnej. 
Właśnie tutaj mamy jeszcze w niemałej liczbie przedsta­
wicieli klas wyzyskujących: kułaków i kombinatorów, 
ludzi, których pozycja klasowa przeciwstawia ich kla­
sie robotniczej i państwu ludowemu. Właśnie tutaj, naj­
łatwiej o wahania wśród naszych sojuszników — chło­
pów średniorolnych, właśnie tutaj nawet w naszej wła­
snej bazie klasowej — wśród biedoty wiejskiej — wieie 
jest jeszcze drobnomieszczańskich złudzeń, co stwarza 
możliwości żerowania dla elementów kułackich i korn- 
binatorskich.

• I dlatego — właśnie tutaj trzeba najwięcej mądrości 
politycznej, wnikliwości i taktu, trzeba najwięcej go­
rącej ideowości, przekonywającego partyjnego słowa. 
W sumie —- właśnie tutaj powinno bić szczególnie ży­
wym tętnem życie partyjne, szczególnie tutaj partia 
powinna ze szczególną pieczołowitością krzewić derno- 
kratyzm w organizacjach masowych, przekonywać i sku­
piać wokoło siebie wszystkich ludzi pracy — prze­
ciwko wyzyskiwaczom, przeciwko wpływom wszelakich 
reakcyjnych elementów.

(...) Tymczasem w wielu naszych organizacjach i instan­
cjach partyjnych, pracujących na terenie wsi, wystę­
pują po dziś dzień zjawiska biurokratyzmu, administro­
wania, niedostatecznego wsłuchiwania się w głos wsi 
pracującej, braku konkretnego klasowego i polityczne­
go rozpoznania terenu, konkretnej znajomości bolączek 
i problematyki każdej wsi.

(...) Sojusz robotniczo-chłopski opiera się na tym fak­
cie, że chłop małorolny i średniorolny — to przede- 
wszystkim człowiek pracy, że więc jest on również za­
interesowany w zniesieniu wszelkiego wyzysku i wszel­
kiej krzywdy ludzkiej. Przodującą siłą walki o socja­
lizm jest proletariat przemysłowy, nowoczesna klasa ro­
botnicza. Ale, wyzwalając się od kapitalizmu, klasa ro­

botnicza wyzwala zarazem od wszelkiego wyzysku i u- 
cisku ogói ludzi pracy. Socjalizm jest nie tylko dla ro­
botników i pracowników umysłowych w przemyśle. 
Jest on dla wszystkich ludzi pracy, dla wszystkich uci­
skanych i wyzyskiwanych — w ich liczbie dla mas 
chłopskich, stanowiących po dziś dzień olbrzymią wię­
kszość ludzkości.

(...) Czym leninowskie normy życur partyjnego są wewnątrz 
organizacji partyjnej, tym na zewnątrz jej jest prze­
strzeganie zasad naszej ludowej praworządności.

Właśnie w stosunku do ludowej praworządności prze­
jawia się w sposób szczególnie dobitny charakter chło­
pa pracującego, jako człowieka pracy, to co wiaże go 
z klasa robotnicza, z naszą partią. Chłop pracujący, od 
wieków poniewierany i deptany przez obsżarniczą sa­
mowolę, głęboko nienawidzi wszelkiego bezprawia. Chłop 
pracujący szczególnie boleśnie odczuwa wszelkie naru­
szanie praworządności.

Ma to, rzecz jasna, i określony sens ekonomiczny. 
Chłop pracujący — to przecież w większości gospodarz 
indywidualny. Nienaruszalność jego własności osobistej, 
jego zagrody i jego ziemi, sprawiedliwy, odpowiadający 
przepisom ustawy wymiar jego obowiązków wobec pań­
stwa — to niezbędne warunki rozwoju jego gospodar­
stwa.

Praworządność ludowa jest niezbędną cechą naszej 
władzy, państwa ludu pracującego. Ale jest ona szcze­
gólnie ważna wszędzie tam, gdzie chodzi o umocnienie 
więzi tego państwa z chłopem, pracującym.

Oczywista — nasza ludowa praworządność jest pra­
worządnością klasową: służy ona ludziom pracy, sta­
nowiącym olbrzymią większość narodu, a skierowana 
jest przeciwko klasom Wyzyskującym i agenturom im­
perialistycznym. Nasza ludowa praworządność oznacza, 
że nie będziemy tolerować reakcyjnej roboty przeciwko 
spółdzielczości produkcyjnej. Nasza ludowa praworząd­
ność oznacza, że ograniczamy i będziemy ograniczać 
w Polsce wyzysk kułacki, zapędy spekrńanckie i kom- 
binatorskie. Nasza ludowa- praworządność oznacza, że 
wszyscy muszą wypełnić określone przez ustawy wła­
dzy ludowej obowiązki wobec państwa. Pod tym wzglę­
dem nie może być żadnych nieporozumień i żadnych 
dwuznaczności.

Ale ludowa praworządność oznacza zarazem, że 
także w stosunku do kułaka obowiązują przepisy pra­
wa i nie może być tolerowana żadna samowola, że re­
presje za spekulację i kombinacje mogą być stosowane 
tylko w ramach obowiązujących ustaw przez powołane 
do tego organy.

Przestrzeganie praworządności ludowej jest wyrazem 
naszej zasadniczej polityki, ale jest ono szczególnie waż­
ne dla umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i dia 
umożliwienia wzrostu produkcji w gospodarstwach chło­
pów indy wid ualny ch.

Niezbędną częścią przestrzegania ludowej praworząd­
ności jest czuwanie nad samorządem, nad rozwijaniem 
demokracji w organizacjach masowych i w terenowych 
radach narodowych.

(...) Przestrzeganie leninowskich norm życia partyjne­
go, przestrzeganie praworządności ludowej, rozwijanie 
demokracji w organizacjach masowych wsi pracującej — 
wszystko to służy jednemu celowi: stworzeniu warun­
ków, w których chłop pracujący —• spółdzielca i go­
spodarz indywidualny — czuliby się coraz bardziej 
współgospodarzami ojczyzny, współgospodarzami . swe­
go powiatu i swojej gromady, aby do dzieła naszej 
wspólnej walki o rozwój rolnictwa polskiego -każdy 
z nicłi wnosił coraz więcej swego doświadczenia życio­
wego, swej świadomości i swego entuzjazmu, aby po­
lityka naszej partii i naszego państwa ludowego znaj­
dowała coraz głębszy oddźwięk i coraz mocniejsze opar­
cie wśród milionów ludzi pracy na wsi.

Wydział Szkoho - pedagogiczny ZG ZZMP

Pomagamy w samokształceniu
Maierialy pomocnicze do Studiowania zagadnień IV Pienum KC PZPR 

(Frugmenty artykułów „Trybuny Ludu” z dn. 4, 6, 14, 13, 25 sierpniu br.)

O szybsze tempo rozwoju rolnictwa polskiego i o umocnienie pozycji socjalizmu na wsi
IV Plenum Komitetu Centralnego proponuje przyjęcie 

za cel dla przyszłej pięciolatki osiągnięcie wzrostu global­
nej produkcji rolnictwa o ponad 20 proc.

Gdy się mówi — ponad 20 proc, w ciągu pięciu lat — 
to może się to wydawać niewiele. Niewiele — zwłaszcza 
temu, kto przywykł do o wiele większych wskaźników 
wzrostu w przemyśle. Ale trzeba pamiętać, że chodzi tu 
o rolnictwo — gdzie szybki przyrost produkcji utrud­
niony jest ze względu na warunki przyrodzone jak i na 
strukturę społeczną rolnictwa.

Trzeba sobie powiedzieć jasno- zadania, jakie sobie sta­
wiamy, są tiudne i wymagać będą wielkiego napięcia 
sił dla ich realizacji.

Dia osiągnięcia wzrostu produkcji zbóż niezbędne bę­
dzie poważne — o kilkaset tysięcy hektarów — zwiększe­
nie powierzchni zasiewów. Musimy tę powierzchnię do­
prowadzić do takiej wielkości, jaka była w obecnych gra­
nicach Polski przed wojną. W ciągu tego czasu zbudo­
wano w Polsce nowe miasta, nowe drogi i inne nowe o- 
biekty — co zabrało sporo ziemi. Musimy więc nie tylko 
przywrócić pod użytkowanie rolnicze i pod zasiewy to 
wszystko, co było zasiane przed wojną, zaorać i zasiać 
wszystkie odłogi, ale również wywojować u przyrody na 
nowo wiele dziesiątek tysięcy hektarów ziemi, która przed 
wojną nie była pod uprawą rolniczą.

Zwiększenie powierzchni zasiewów — to jednak tylko 
jedna z dróg podniesienia globalnej produkcji zbóż. Pod­
stawowym. kierunkiem uderzenia jest i musi być zwięk­
szenie plonów z hektara. Powinny one w końcu pięcio­
latki wzrosnąć licząc średnio z hektara (łącznie z kuku­
rydzą) o 2.5 do 3 kwintali w porównaniu z rokiem 1954. 
Jak tiudne i ambitne jest to zadanie, uzmysłowi nam 
jedna liczba. Niemcy w okresie do pierwszej wojny świa­
towej były tym krajem kapitalistycznym, w którym rol­
nictwo ulegało największej intensyfikacji, osiągało wśród 
krajów ówczesnej kapitalistycznej Europy największy 
wzrost plonów z hektara i wydajności hodowli. Przecięt­
ny roczny przyrost plonów z hektara, który chcemy o- 
slągnąć w przyszłym pięcioleciu, jest dwukrotnie wyzszy 
aniżeli przeciętny przyrost roczny plonów osiągany przez 
Niemcy w okresie najszybszego stosunkowo wzrostu ich 
produkcji rolniczej. Wykonanie tego zadania wymaga 
wielkiego wysiłku w dziedzinie podniesienia poziomu agro- 
teehniki w gospodarstwach socjalistycznych i w gospo­
darstwach indywidualnych, uporządkowania gospodarki 
nasiennej, codziennej uporczywej pracy nad wykorzysta­
niem wszystkich rezerw naszego rolnictwa.

Zwiększenie produkcji ziarna na taką skalę jest możli­
we tylko wtedy, jeśli wprowadzimy do produkcji rolnicze) 
na szeroką skalę kukurydzę. Kukurydza, przy właściwej 
agrotechnice. zapewnia o wiele wyższe plony aniżeli inne 
zboża. V/ naszych warunkach klimatycznych należy ku­
kurydzę uprawiać w pierwszym rzędzie na kiszonkę — 
kisząc osobno kaczany z ziarnem, zebrane w stanie doj- 

TT ZJAZD naszej partii opracował plan systernatycz- 
nej pracy nad zapewnieniem stałego wzrostu stopy 

życiowej ludzi pracy w Polsce. Stwierdzając, że koniecz­
ny jest dalszy rozwój przemysłu ciężkiego, gdyż na nim 
opiera się rozwój całej naszej gospodarki narodowej. Ii 
Zjazd wskazał na decydującą wagę przyspieszenia rozwo-t 
j u naszego rolnictwa dla wzrostu stopy życiowej ludności.

Między tempem rozwoju naszego przemysłu i nasze­
go rolnictwa wytworzyła się w ostatnich latach nadmier­
na dysproporcja. Wcielenie w życie wskazań II Zjazdu, 
dotyczących, wzmożenia troski o rolnictwo, v.r pewnym 
stopniu złagodziło tę nadmierną dysproporcję, ale dotąd 
nie zdołaliśmy przezwyciężyć jej w pełni.

Nasza produkcja przemysłowa na głowę ludności bę­
dzie w roku 1955 stanowiła 570—580 proc, w stosunku do 
okresu przedwojennego. Natomiast nasza produkcja rol­
nicza wyniesie nie więcej jak 140 proc, w porównaniu 
z tym okresem. Jeśli nasza produkcja przemysłowa na 
gluwę ludności wzrosła od roku 1938 niemal sześciokrot­
nie, to produkcja rolnicza — mniej niż o połowę.

A przecież bez szybszego podniesienia produkcji rol­
niczej nie można zabezpieczyć stałego polepszenia w od­
żywianiu się ludności.

Byliśmy przed wojną jednym z najgorzej odżywiają­
cych się narodów w Europie. Szczególnie niska — w po­
równaniu z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi — 
była nasza konsumeja mięsa, tłuszczów i cukru. W ciągu 
10 lat władzy ludowej spożycie mięsa i tłuszczów zwie­
rzęcych na głowę ludności wzrosło u nas w porównaniu 
z rokiem 1938 o 65 procent — a więc o dwie trzecie, spo- 
.życie cukru — o 83,6 proc., to znaczy o przeszło cztery 
.piąte. Jest to sporo. Ale nie możemy zadowolić się tym 
wzrostem. Wiemy, że w wielu ośrodkach kraju występują 
u nas braki w zaopatrzeniu mięsem, wiemy, że importu­
jemy bardzo poważne ilości ziarna na paszę i na cłiieb, 
a mimo to np. opóźnione żniwa br. spowodowały trud­
ności. w zaopatrzeniu w chleb terenów wiejskich i mniej­
szych miasteczek.

Wynika stąd jasno: jeśli chcemy zapewnić wzrost sto­
py życiowej, jeśli chcemy zapewnić coraz lepsze wyży­
wienie ludności kraju — to musimy osiągnąć w najbliż­
szych latach poważny wzrost produkcji rolniczej, musi­
my zapewnić, aby nasze rolnictwo produkowało więcej 
zboża, mięsa i tłuszczów.

IV Plenum proponuje aby partia postawiła sobie za cel 
osiągnięcie w ciągu najbliższych 5 lat. takiego wzrostu 
konsumeji podstawowych artykułów spożywczych, aby na 
każdego mieszkańca kraju, w porównaniu z okresem 
przedwojennym, przypadało średnio dwa razy więcej 
mięsa i smalcu, o 50 proc, więcej mleka i masła oraz 
ponad 2,5 raza więcej cukru.

Jak osiągnąć ten wzrost? Poprzez odpowiedni wzrost 
produkcji rolniczej, roślinnej i zwierzęcej.
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rzal&ści mleczno-woskowej, osobno zaś łodygi i liście. Przy 
takim sposobie wykorzystania kukurydzy uzyskujemy z 
niej najwięcej jednostek pokarmowych — licząc zarówno 
na powierzchnię uprawy, jak i na ilość zużytej dla jej 
wyprodukowania siły roboczej. Dlatego musimy w naj­
bliższym pięcioleciu nie szczędzić wysiłków dla upow­
szechnienia uprawy kukurydzy, zmierzając do powiększe­
nia jej upraw w końcu pięciolecia w granicach do jed­
nego miliona ha, przestrzegać właściwej agrotechniki 
kukurydzy i wykorzystania kukurydzy w formie kiszo­
nek, gdyż pozwoli to nam na rozszerzenie bazy paszowej, 
nieosiągalne przy pomocy żadnych innych środków.

Tylko wzrost rozwoju produkcji ziarna może pozwolić 
na poważniejszy wzrost produkcji hodowlanej. IV Plenum 
stawia za cel osiągnięcie w ciągu pięciolecia wzrostu 
produkcji żywca i mleka o blisko 40 proc.

W tej wielkiej bitwie o chleb i mięso szczególnie po­
ważną rolę odgrywać mają Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. IV Plenum podaje pod rozwagę postawienie przed 
Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi bardzo poważ­
nych znacznie zwiększonych w porównaniu ze stanem 
obecnym zadań w dziedzinie produkcji roślinnej i hodo­
wlanej. Wzrost produkcji zbożowej PGR powinien być 
osiągnięty w drodze dużej zwyżki plonów czterech zbóż 
oraz znacznego rozszerzenia uprawy kukurydzy. W r. 1960 
około jedną piątą produkcji ziarna powinna wynieść pro­
dukcja kukurydzy. Przeszło dwukrotnie powinna wzros­
nąć PGR-owska produkcja żywca, około 2,5 raża produk­
cja mleka.

Wartość produkcji maszyn i narzędzi rolniczych po­
winna do 1960 r. wzrosnąć w porównaniu z rokiem 1955 
prawie trzykrotnie. Park traktorowy POM i PGR. w tym 
samym czasie ntusialby ulec podwojeniu w stosunku do 
stanu obecnego. W ciągu najbliższych pięciu lat rolnictwo 
polskie powinno otrzymać kilkanaście tysięcy kombajnów 
i odpowiednią ilość wszelkiego innego, sprzętu.

Umożliwiłoby to kompleksową mechanizację wszystkich 
w zasadzie kolejnych pricesów produkcyjnych związa­
nych z produkcją zbóż, ziemniaków i buraków cukrowych 
w gospodarce uspołecznionej — w PGR i w spółdzielniach 
produkcyjnych, a także pozwoliłoby na udzielenie poważ­
nej pomocy maszynowej gospodarstwom indywidualnym.

W ciągu ubiegłych 6 lat zaopatrzenie rolnictwa w na­
wozy sztuczne wzrosło o przeszło 100 proc. W przyszłym 
pięcioleciu wzrośnie ono przypuszczalnie o 70-8U proc, w 
porównaniu ze sianem obecnym.

(,..)Szereg zadań postawionych przez IV Plenum wyma­
ga już obecnie podjęcia energicznych kroków w terenie 
dla ich wykonania. Jasne jest, że zagadnienia walki 
uwzięcie po^uprawę odłogów, o wyższą agro technikę i ro­
zwój hodoi(*U, o racjonalną gospodarkę, o możliwie peł­
ne wykorzystanie sprzętu itd., itp. nie wymagają czeka­
nia na wyniki dalszych dyskusji. Sprawy te można i trze­
ba stawiać już dziś, pilnować ich w najbliższych miesią­
cach i tygodniach, by jesienne roboty w polu przeszły 
pod znakiem walki o jak najszybsze i jak najpełniejsze 
wykonanie zadań IV Plenum, aby chłopi indywidualni, 
spółdzielcy i pracownicy PGR przystąpili do tych robot 
w pełnej świadomości postawionych przed nimi celów.

Równocześnie jednak trzeba, aby w kraju, w naszych 
organizacjach terenowych i w radach narodowych rozwi­
jała się szeroko dyskusja nad dalszymi perspektywami 
rozwoju rolnictwa, nad skonfrontowaniem propozycji wy­
suniętych na IV Plenum z możliwościami i potrzebami 
terenu, nad wyszukaniem rezerw dla realizacji wskazań 
IV Plenum, nad przetłumaczeniem tych wskazań, doty­
czących przecież całego kraju, na język konkretnych fak­
tów i zadań terenu — każdego województwa i każdego 
powiatu. ♦ * *

Walka o rozwój produkcji rolnej dokonuje się u nas 
w niezwykle skomplikowanych warunkach.

Rozwija się u nas i osiąga coraz nowe sukcesy ruch 
spółdzielczości produkcyjnej, stanowiący przyszłość wsi 

polskiej. Partia nasza nieugięcie walczy o rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej, wymaga od wszystkich swrch 
członków i instancji partyjnych stałej troski i opieki nad 
spółdzielniami produkcyjnymi.

Ale zarazem istnieje u nas i obejmuje w chwili obec­
nej olbrzymią większość gospodarki chłopskiej — gos­
podarka indywidualna, przede wszystkim gospodarka 
chłopów małorolnych i średniorolnych. Również w przy­
szłym pięcioleciu będą one stanowiły poważną większość 
gospodarstw chłopskich.

Bez wzrostu produkcji gospodarstw indywidualnych nie 
ma mowy o wzroście globalnej produkcji rolniczej, o wzro­
ście zaopatrzenia miast v> mięso, mleko i tłuszcze. Dlate­
go partia nasza walczy o wzmożenie opieki nad indywi­
dualnymi gospodarstwami chłopskimi, o zapewnienie wa­
runków dla wzrostu produkcji tych gospodarstw. Powią­
zanie tych dwóch zadań — walki o rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej stanowiącej gwarancję rozkwitu wsi pol­
skiej — i walki o wzrost globalnej produkcji rolniczej, 
bez którego nie może być obecnie polepszenia zaopatrze­
nia ludności w artykuły rolnicze — oto decydujące zada­
nie przyszłego pięciolecia w dziedzinie produkcji rolnej.

Już II Zjazd położy! nacisk na konieczność łączenia 
tych dwóch zadań. Potępił on stanowczo istniejącą po 
dziś dzień u niektórych towarzyszy tendencję do prze­
ciwstawiania sobie tych dwóch zadań, dopatrywania się 
między nimi pewnej sprzeczności.

Jeśli mimo to, mimo naszej pracy wychowawczej i pro­
pagandowej istnieją w terenie nawet wśród części naszego 
aktywu po dziś, dzień na ten temat fałszywe poglądy, to 
ma to swoje szczególne przyczyny. Tam gdzie towarzy­
sze rezygnują z walki o rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej, ma to niejednokrotnie swe źródło w tendencjach 
oportimistycznych, w uleganiu naciskowi zacofanej części 
mas chłopskich. Tam gdzie towarzysze lekceważą spra­
wy indywidualnych gospodarstw chłopskich, mamy do 
czynienia często z tendencjami sekciarskimi, biurokra­
tycznymi, administratorskimi. Ale obok tych tendencji, 
które powinniśmy systematycznie i na każdym kroku 
zwalczać — istnieją i przyczyny inne. Chodzi przede 
wszystkim o to, że częstokroć nie potrafiliśmy dosta­
tecznie konkretnie powiedzieć, jak należy łączyć ze sobą 
walkę o wykonanie tych dwóch zadań, że nie potrafiliśmy 
w pełni uświadomić towarzyszom nierozerwalnej więzi 
między tymi zadaniami.

Obrady IV Plenum i materiały przedstawione przez to 
Plenum caiej partii stanowią dalszy krok w kierunku 
skonkretyzowania i pogłębienia wytycznych II Zjazdu, 
dotyczących sprawy łączenia walki o rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej z walką o wzrost globalnej produkcji 
rolniczej, z walka, o zwiększenie produkcji indywidual­
nych gospodarstw chłopskich.

(...) Jeśli idzie o spółdzielczość produkcyjną — IV Ple­
num położyło szczególny nacisk na umocnienie i pod­
niesienie poziomu gospodarki istniejących spółdzielni 
produkcyjnych, tak, aby osiągając wysokie plony z hek­
tara i wysokie wyniki hodowli, zapewniały one coraz 
lepsze warunki swym członkom i przez to stawały się 
ośrodkiem przyciągającym chłopów indywidualnych, aby 
istniejące spółdzielnie, przy ścisłym przestrzeganiu zasady 
dobrowolności, objęły większość chłopów pracujących 
w swej wsi. Należy dopomóc spółdzielniom produkcyjnym 
w stopniowym kompleksowym zmechanizowaniu robót 
i przez to podnieść wydatnie poziom agrotechniki i wydaj­
ność pracy' w spółdzielniach. W oparciu o umocnienie 
i rozwój gospodarki istniejących spółdzielni, o rosnącą po-> 
moc państwa, o rosnącą świadomość mas chłopskich —- 
będziemy nadal upowszechniali ruch spółdzielczości produk­
cyjnej, tworzyli nowe spółdzielnie żywotne i zdolne do 
rozwoju, złożone z rolników — uczciwych chłopów pra­
cujących, przekonanych o słuszności idei spółdzielczej.

Jeśli idzie o gospodarkę indywidualną, IV Plenum z całą 
mocą podkreśliło wskazania II Zjazdu dotyczące istnienia 
w gospodarce indywidualnej poważnych jeszcze rezerw

Tak więc z samych warunków ind, /idualnej gospo­
darki chłopskiej rodzi się pęd do i. . orzenia różnego 
rodzaju mniej lub bardziej luźnych zrzeszeń chłopskich. 
Zrzeszenia te łączą w określonych wspólnych celach 
poszczególne indywidualne, gospodarstwa — właśnie ja­
ko indywidualne gospodarstwa. Mieliśmy tego rodza­
ju zrzeszenia przed wojną, mieliśmy bezpośrednio po 
wojnie bardzo szybki rozwój tego rodzaju zrzeszeń, 
które stały się terenem ostrej walki klasowej.

Z inicjatywy mas chłopskich tworzyło się i tworzy 
dzisiaj wiele luźnych zespołów tego typu.. Zespoły te 
zaniedbujemy jednak często, nie podchwytujemy tej 
inicjatywy, nie pomagamy jej dostatecznie. A przecież -- 
właśnie ta inicjatywa chłopska idzie w kierunku całko­
wicie słusznym i pełne jej wykorzystanie może przy­
nieść niemały pożytek zarówno samym chłopom, jak 
i gospodarce narodowej, naszemu dziełu budownictwa.

Mieliśmy przed wojną kółka rolnicze, różnego rodzaju 
spółki maszynowe, zrzeszenia mleczarskie, zespoły łą- 
l.arskie itd. itd. Jednak pod rządami kapitalistów i ob­
szarników kierownictwo tych zrzeszeń i spółek znajdo­
wało się przeważnie w rękach'kułackich. Zrzeszenia te 
były niejednokrotnie narzędziem wyzysku chłopów pra­
cujących przez kułaków. Już wtedy, w tych organiza­
cjach przedstawiciele biedoty i chłopów średniorolnych 
walczyli przeciwko kułackiej przewadze, walczyli o to, 
aby te organizacje stały się narzędziem obrony intere­
sów chłopa pracującego.

Po powstaniu władzy ludowej powstała realna mo­
żliwość przekształcenia tych organizacji w narzędzie 
walki chłopów pracujących przeciwko kułackiemu wyzy­
skowi, w dźwignię wzrostu produkcji i dochodów gospo­
darstw biedniackich i średniackich.

(...) Weźmy np. sprawę mechanizacji gospodarstw in­
dywidualnych. Bardzo wiele gospodarstw nie może so­
bie pozwolić ńa kupienie nowoczesnego sprzętu. Gdyby 
•nawet umożliwić im nabycie tego sprzętu przy po­
mocy kredytu państwowego, byłby on w dużyrn stop­
niu niewykorzystany, marnowałby się, a koszta .splaiy 
kredytu obciążałyby nadmiernie takie gospodarstwa. 
Natomiast zrzeszenie gospodarstw biedniackich i śred­
niackich może doskonale wykorzystywać na polach 
swoich zestaw maszyn rolniczych różnego typu i za­
chować przy tym całkowitą odrębność każdego gospo­
darstwa; maszyna po kolei obsługuje jednego gospo­
darza po drugim.

(...) Poważną rolę mogą tu odegrać POM i GOM-y, 
które jesteśmy w stanie zaopatrzyć w taką ilość trakto­
rów i maszyn dostosowanych do pracy na małych ob­
szarach w indywidualnych gospodarstwach, aby zapew­
nić mechanizację podstawowych prac polowych. Obok 
indywidualnych form udzielania pomocy przez POM 
gospodarstwom chłopskim będziemy rozwijać spółdziel­
cze formy użytkowania maszyn, zapewniając kontrolę 
społeczną sprawowaną przez chłopów małorolnych i śre­
dniorolnych korzystających z usług POM i GÓM.

Weźmy inny/przykład — zespoły łąkarskie.
Oto kompleks łąk rozpościerających się nad niewiel­

ką rzeczką, a należących do szeregu indywidualnych 
gospodarstw chłopskich. Łąki te wymagają zagospoda­
rowania — zmeliorowania, okiełznania rzeczki, by nie 
wylewała nagle, wytępienia chwastów, podsiania szla­
chetnymi gatunkami traw. Te proste i stosunkowp 
niezbyt kosztowne zabiegi mogą nieraz dać podwojenie 
i potrojenie produkcji siana. Czy może je przeprowadzić 
pojedynczy gospodarz, właściciel jednego tylko kawał­
ka z całego kompleksu? Cały szereg tych zabiegów nie 
da się przeprowadzić w jednym tylko indywidualnym 
gospodarstwie. Trzeba nimi objąć cały kompleks łąk — 
trzeba utworzyć zespół. W takim zespole i melioracja 
jest możliwa, i walka z chwastami bardziej skuteczna, 
i uszlachetnienie traw daje lepsze wyniki. Zespoiy 

łąkarskie mają na wsi polskiej dobrą tradycję i wszelkie 
możliwości rozwoju.

W ostatnich latach w wielu województwach powstały 
zespoły uprawy reśztówek lub gruntów poodłogowych; 
uczestnicy tych zespołów, gospodarując nadal indywi­
dualnie na własnym gospodarstwie, podejmowali rów­
nocześnie, ku pożytkowi własnemu i pożytkowi kraju, 
gospodarkę wspólną na dodatkowej ziemi.

Tego rodzaju różnych zrzeszeń — zespołów planta­
torów i hodowców, komitetów dostawców mleka itd., 
itp. mieliśmy i mamy w Polsce do dziś bardzo wiele.

Najpowszechniejszą i najszerszą formą spółdzielczego 
zrzeszania się chłopów pracujących — indywidualnych 
gospodarstw — są spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej". 
Zrzeszają one obecnie ponad 3 miliony chłopów, posia­
dają codzienny, bezpośredni kontakt z milionami chło­
pów.

(...) Na czym polega znaczenie tych wszystkich orga­
nizacji?

Na tym, że stwarzają one konkretne możliwości or­
ganizacyjne postawienia- nowoczesnej techniki i wiedzy 
na usługi indywidualnej gospodarki chłopskiej, że wy­
chodzą od spraw najprostszych, najbardziej zrozumia­
łych i najbardziej dostępnych dla indywidualnego chło­
pa pracującego, że są to takie formy wspólnego działa­
nia, które przynosząc korzyści chłopu jako indywidual­
nemu gospodarzowi, zespalają go razem z innymi chło­
pami, uczą wspólnego działania, przygotowują do przej­
ścia na tory zespołowej, socjalistycznej gospodarki.

(...) Materialne zainteresowanie, chłopa, demókratyzm 
spółdzielczy, umocnienie spójni między miastem a wsią — 
to podstawowe filary wszystkich form prostej koope­
racji, na które poleca nam zwrócić szczególną uwagą 
IV Plenum.

(...) IV Plenum wezwało nas do uważnego i wnikli­
wego studiowania rodzących się na wsi form prostej 
kooperacji chłopów pracujących, uogólnienia ich do­
świadczeń, pomagania chłopom pracującym w dosko­
naleniu tej Kooperacji. •

(...) Formy inicjatywy organizacyjnej, opartej na za­
sadach spółdzielczych, mogą być i są nader różnorodne; 
od gromadzkiej kasy pużyczkowo-oszczędnościowej czy 
spółdzielni zaop.rirzenla i zbytu — cło różnego typu 
zrzeszeń mających na celu pomoc wzajemną chłopów 
w produkcji rolniczej, jak spółki maszynowe, meliora­
cyjne,' budowlane i inne spółdzielcze zrzeszenia produ­
centów chłopskich. Powinny się one opierać na prostych 
statutach spółdzielczych, zabezpieczających podstawo­
we zasady wewnętrznego samorządu członków.

Przestrzeganie i rozwijanie tego spółdzielczego samo­
rządu chłopskiego — to sprawa o wielkim znaczeniu 
społecznym i wychowawczym. Najskuteczniej przyczynić 
się można do rozbudzania inicjatywy społecznej chło­
pów pracujących, do szybszego wzrostu ich świadomo­
ści i aktywności społecznej poprzez stopniowe przecho­
dzenie od najprostszych do coraz wyższych form współ­
działania i pomocy wzajemnej, przez rozwijanie nawy­
ków samorządu spółdzielczego wśród milionowych mas. 
Proste formy kooperacji chłopskiej są najlepszą szko­
łą tego samorządu, który jest niezbędnym czynnikiem 
sprawnego działania najwyższych form kooperacji 
spółdzielczości produkcyjnej.

Kiedy Lenin w pierwszych latach władzy radzieckiej 
swym genialnym' wzrokiem spoglądał w przyszłość — 
właśnie w tych prostych formach kooperacji widział on 
zalążek i gwarancję przyszłego socjalistycznego rozwoju 
wsi rosyjskiej. 1 dziś u nas te proste formy, przynosząc 
wzrost dochodów ich uczestnikom a wzrost produkcji 
rolnej krajowi, mogą i powinny zarazem stanowić dla 
setek i tysięcy indywidualnych chłopów pracujących 
szkolę wspólnego działania, wspólnego wykorzystania 
współczesnej mechanizacji rolnictwa i nowoczesnej a- 
grotechniki, szeroki pomost do socjalistycznej gospodarki 
na wsi.
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